
Z A Ł O Ż E N I A 1 9 3 3 (XXXII) LUBLIN 1-15.VI.1965 Nr 10 (320) CENA 2 ZŁ 

DWUTYGODNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY 
B i a ł y s t o k - K i e l c e - L u b l i n - R z e s z ó w 

ZENON KLISZKO 

Artystyczne 
świadectwo 
..Kształtując politykę ku l tu ra lną , 

npcwnlamy warunk i dla s w o -
bodnego i nieskrępowanego roz-
woju literatury 1 sztuki. S t a r amy 
sio stworzyć jak naj lepszy kl imat 
dla twórczej pracy pisarzy i a r t>-

1 Nasza polityka ku l tu ra lna , obca 
pozbawionemu zasad eklektyzmowi, 
nie kieruje się jednak regu łami 
sztywnymi, przeciwnie , d a j e m y 
nanse i możliwości twórczości 
wszystkim pisarzom. Nawe t p i sa -
n e Ideologicznie dalecy od nas 
korzystają wszak z nasze j opieki 
I posiadają przysługujące Im g w a -
rancje zawodowe. 

Wychodząc z tych sa loicń, n ie 
ograniczamy l i tera tury do proble-
mów aktualnej polityki i respek-
tujemy prawo każdego twórcy do 
przeżyć własnych 1 w ł a s n e j I n t y m -
nej tematyki. Stoimy na s tanowt-
iku, że nie reg lamentac ja ad min i -
itracyjna, lecz Ideowa, mery to -
ryczna krytyka s tanowi właściwy 
lnitrument oddziaływania na kie-
runek i kształt współczesnej twór -
czości. 

W tej dyskusji 1 w t e j kry tyce 
winni brać udział również s ami 
twórcy. Mają prawo postulować 
i prezentować swoje s tanowisko 
we wszystkich sp rawach dotyczą-
cych pisarzy. 

-Każda z żyjących 1 tworzących 
obecnie generacji pisarskich wnosi 
swój niepowtarzalny wk ład w do-
robek współczesnej polskiej l i t e ra -
Jnry. Pisarze s tarszej generacj i , 
którym dane było dzielić los na -
rodu w czasach przełomowych, 
worcy ogarniający własnym ży-
łowym doświadczeniem dwie róż-
ne epoki w życiu naszego społe-
czeństwa, dają ich a r lys t / czny 
„?l?z- Przerzucają pomost między 
niedawnymi, a nowymi czasy. P l -

których pierwszym I n a j -
doświadczeniem życio-
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Fot. A. Polakowikt 
„Rodzinne" zdjęcie ze Zjazdu Pisarzy Ludowych. O zjeździe piszemy 

na s t r . 5. 

Zielone święto 
J T AK corocznie, w roku bieżąoym 

I obchodsić będziemy Święto L u -
w dowc. Dzień 6 czerwca s tanie się 

czymś w rodza ju wielkiego fes tynu 
wsi uroczyście d e m o n s t r u j ą c e j po w y -
borach do S e J m i ^ J rad narodowych 
swó j udział w ^ pracy U r a j u ^ S w ą dąż -
ność do urzi ( zywistnienia perspektyw 
r o z w o j o t r a y ^ Ku l tu rę i folklor. 

Nie trzeba ^zaglgdae do .kronik, by 
stwierdzić zmiany, Jakie w tym I k f i ę -
risie za&ly. P n S j t t j k u i y j ą ^ K z c z e 
uczestnicy s t r a j k ó w chłopskich; t ł u -
mionych; kul łT puk . ) i więzieniem 
przez rzącrsanitfeyjny. Ówczesna mani -
fes tac ja mouła być tylka ^ P & i k ą o 
chleb. 

Nie wolno I H R T i l ^ P R c ć 1> wkładzie 
wsi w walkę z o k u p a n t e m ! Po lasach 
i rozs ta jach rozsiane są uffamlętnione 
pomnikami miejsca wa lk f i s t raceń, 
przy drogach I p a g ó r k a c M w z n o s i się 
jeszcze wiele bezlmlennycy par tyzanc-
kich mogli. 

Ale treścią L u d o w e g o ^ w i ę t a będzie 
przede wszystkim a f l rmac ja tycia 
i przyszłości, j ak symbolem ż y d a Jest 
zieleń, w k t ó r e j wieś tonie w okresie 
wiosennym. Zaszumią zielone drogo-
wskazy drzew, zafurkoczą ba rwne 
wstęgi, popłyną w słoneczny przes twór 
dźwięki orkiestr . 

Święto ludzi pracy, dla których 
warsz ta tem jest ziemia, święto współ -
gospodarzy naszego k r a j u . - Zielone 
Święto. Zielone świat ło dla nasze j 
przyszłości. 

Eto s ł y s z a ł o Zaklikowie?Oczywiśnie wszyscy. 
Zagubiona wśród lasów,gdzieś między Annopolem 
a Kraśnikiem l e ż ą c a miejscowość.Synonim.• .pro-

winc jona l izmu? 

Historia poucza nas, iż było to kie-
dyś miasteczko rzemieślnicze, jeszcze 
za czasów króla Zygmunta Augusta 
założone przez kasztelana Zakllka, 
właściciela tutejszych ziem. Miesz-
kańcy żywią w związku z tym duży 
sen tyment do zarośniętego chaszcza-
mi pagórka — położonego nad brze-
giem rzeki Sanny — kry jącego jakoby 
w swym wnęt rzu resztki murów kasz-
telańskiego zamczyska. Z biegiem czu-
su miasteczko zeszło do roli zwykłe j 
osady; w konsekwencji , jak zwykł 
w takich wypadkach , kompletne za-
niedbanie, prowincjonalny smętek 
podkreślany jeszcze melodyjnym gło-
sem koście lnej sygnaturki , w sumie 
obraz aż proszący się na pierwsze s t ro-
ny niektórych książek Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. 

Zresztą pełniejsze jeszcze wyobra -
żenie, j ak to wszystko dawnie j w y -
glądało (łącznie z zamkiem), może 
zyskać przybysz og ląda jąc potężnych 
rozmiarów malowidło wykonane przez 
współcześnie żyjącego, miejscowego 
ar tys tę . Przechowywane obecnio w 
zaklikowskicj szkole zamyka całą 
ścianę jednej z klas. Powstanie obra-
zu wiąże się ściśle z punktem zwrot -
n y m w karierze Zaklikowa 1 dlatego 
od niego należy rozpocząć relację o 
dniu dzisiejszym osady. 

• 
Zaklików właściwie nie posiada 

przedmieść. W pewnym momencie 
urywają się otaczające osadę z jed-

ne j s trony łąki , nas tępuje ki lka czyś-
ciutkich uliczek, potem Jest rynek, 
a właściwie piękny skwer o b r a m o w a -
ny kolorowymi kamieniczkami, zno-
wu kilka uliczek i rap tem, nie w i a -
domo kiedy, zaczynają się piaski i po-
ras ta jące je ogromne sosnowe lasy. 
Uderza w t e j miejscowości czystość 
i porządek. T u t a j nie ma walących 
się r u d e r ani spodziewanego zaniedba-

ŁABĘDZIE 

w Zaklikowie 

nia. Porządnie wybrukowano ulice, 
chodniki, ławki ogrodowe na skwo-
rach I przed wielu domami, kolorowe 
kosze na śmiecie, no 1 kwiaty. W 
ogródkach, przed domami, na t rawni -
kach. Całkowite 1 kompletne zasko-
czenie dla zwiedzającego. Bo Zakl i -
ków to przecież... tylko Zaklików. A 
tymczasem: kino, anteny telewizyjne, 

zmotoryzowani s t rażacy zamiast k o n -
nego beczkowozu, jeszcze może tylko 
chwila zdumienia przy ku f lu p iwa w 
„Restaurac j i myśl iwskiej" , gdzie na 
ścianach wiszą wypchane cietrzewie 1 
dzikie kaczki, a z pociemniałych lnnd-
szaf tów spoglądają osobnicy w tyro l -
skich kapeluszach, z dubel tówką w 
dłoni i w ie rnym psem u nogi, jeszcze 
dźwięk dzwonka umieszczonego w 
drzwiach apteki , pe łne j s łojów i s t a -
roświeckich f lakonów — pozwala z a -
nurzyć się w czasy przeszłe. Ale już 
wpada w oczy spora tablica, i n fo rmu-
jąca , w k tó rym k ie runku należy iść 
do miejscowego ośrodka wczasowo-
wypoczynkowego; napis jak napis, ale 

^ \ v s k a z u j ą c a k ierunek namalowana po-
dziewczyna w blkini , którego 

ąpość świadczy, że mieszkańcom 
jzlsiejszcgo Zakl ikowa obca jest p r u -

deria. Gdzieżeś ekstrakcie prowincji—? 

Codzienne wędrówki 
Wszystko tym bardzie j dziwne, że 

przy pozorach dobrobytu Zakl ików 
jest nada l biedną 1 właściwie zupeł-
nie boz sensu położoną miejscowoś-
cią. Ziemia t u t a j podła, większość 
uprawnych g run tów należy do p i ą t e j 
1 szóstej kategori i ; z Jednej s t rony 
piachy, z drugie j podmokłe, tor fowe 
łąki . Przemysłu brak. Na jednego 
mieszkańca gromady przypada^. 0.16 
ha ziemi uprawne j . Kiedyś Zaklików 
był miasteczkiem murarzy. Mężczyź-
ni wyjeżdżali na kilkumiesięczne 
„rajzy", na miejscu zostawały kobie-
ty i dzioci Dzisiaj t r adycy jny zawód 
nlo cieszy się j u t tak wielką popu-
larnością jak dawniej . Poza tym lu-

(Dokończenie na str . 7) 

MIROSŁAW DERECKI 



„19 maja wieczorem po długiej 
chorobie zmarła w Warszawie zna-
korni la pisarka Maria Dąbrowska"-. 
I oto jeszcze Jeden wyłom w l i te-
ra turze polskiej, którego zape i r c 
nikt z żyjących nic potrafL Z listy 
współczesnych pisarzy ubyło jedno 
nazwisko, by wzbogacić grono k la -
syków. 

Mar ia Dąbrowska, urodzona w 
roku 1889 w Russowie kolo Kalisza, 
swoje pracowi te tycie pośwlqctla 
bez reszty l i teraturze, którą t r ak -
towała zawsze j ako s łużbę społecz-
ną . Po s tudiach przyrodniczych, 
socjologicznych 1 ekonomicznych 
w Szwajcar i i 1 Belgii, nas tępnie 
zaś pobycie w Anglii (gdzie prze-
bywała Jako s typendystka T o w a -
rzystwa Kooperatystów). poświę-
ciła się początkowo pracy publ icy-
s tycznej . Szczególnie były j e j bl i-
skie ideały ruchu spółdzielczego. 

Jeśl i chodzi o l i t e ra tu rę piękną. 

w pierwszym okresie twórczości po-
święcilu się głównie pisaniu książek 
dla młodzieży: „Dzieci o jczyzny" 
(1018). „Gałąź czereśni" (1922), 
„Uśmiech dzieciństwa' (1923), „Mar -
cin Kozera" (1926) i In. 

Rok 1925, s tanowiący pewnego 
rodzaju przełom w nasze j l i t e ra tu -
rze, k tó ra coraz wyraźn ie j zaczęła 
wyzbywać się wszelkich złudzeń 
w odniesieniu do k ie runku , j ak i 
obrała sobie ówczesna Polska (w 
rok późnie] miał nas tąp ić p rze-
wrót m a j o w y Piłsudskiego), p rzy-
niósł wiele cennych pozycji. W tym 
właśnie czasie ukazały sie takie 
dzie l i ; Jak: „Przedwiośnie" S t e fa -
na Żeromskiego. „Generał Burcz" 
Jujllusza Kadena-Bandrowsklcgo. 
„Pokolenie Marka Swidy" Andrze-
j a S t ruga i wreszcie „Ludzie s t a m -
tąd" Marli Dąbrowskie j . 

W tym właśnie tomie opowiadań 
ukazała Dąbrowska życie wsi pol-

Maria Dąbrowska 
sklej , kreś ląc niezapomniane, po-
głębione psychologicznie sylwetki 
fornali I robotników rolnych. 
Autorka nie skomentowała wpraw-
dzie obrazu, przedstawionego w 
niezwykle piękny ale w prosty 
sposób. Realizm I artyzm Jej opo-
wiadań, nagle fak ty , to wszystko 
pozwoliło czytelnikowi dopowie-
dzieć samemu resztę. 

Lata 1932—1934 przyniosły n a j -
większą zdobycz w postaci czterech 
tomów „Nocy I dni", tego prawdzi -
wego eposu. Jaki można porównać 
Jedynie chyba z „Panem Tadeu-
szem" (o Ile, oczywiście, można w 
ogólo zestawiać prozę z DOW'»I. 
Późniejsze lata dodały jeszcze k i l -
ka pozycji, m. In. tom opowiadań 
„Znaki czasu" (1938), sztukę ..Sta-
nisław I Bogumił" (1943), opowia-
dania „Gwiazda z a r a n n a " (1953), 
zbiór p r a c krytyczno-l i terackich 
„Myśli o sprawach 1 ludziach" 

(1956), . P i s m a rozproszone" (1964) 
i In. 

T rudno o-syntetyczną ocenę w a r -
tości ideowo-ar tystycznych dorob-
ku Dąbrowskie j . J edno nie u lega 
wątpl iwości , że poczesne miejsce 
za ję ły w n im miłość i praca, o 
czym tak pisze au to rka : 

„Dobra, rzetelna p raca jest jak 
miłość. Wystarcza sama sobie". 

..Milotć. która sprawia, te cię 
koło nas dom stanowi, choćby i da-
chu nie było. Owa Miłość, przez 
którą jak pół rodziny wymrze, to 
drugie pół na nowo do łyda 
powstaje". 

Niepodważalną wartością dorob-
ku Dąbrowsk ie j jest język j e j 
u tworów. Właśnie on zadecydował 
0 czołowym miojscu autorki „Nocy 
1 dn i " w naszej l i tera turze . K o n -
t y n u u j ą c na jp ięknie jsze t r adyc je 
prozy polskiej , zbudowała D ą b r o w -
ska swymi u tworami piękny pom-
nik językowi polskiemu, pomnik, 
k tó ry p rze t rwa la ta . 

Żegna j ąc Marię Dąbrowską w a r -
to przypomnieć leż o związkach 
z Ziemią Lubelską , j ak ie da tu j ą się 
w życiu D ą b r o w s k i e j od roku 1914. 
W tym właśnie czasie przyszła 
au to rka „Nocy 1' d n i " odwiedziła 
Lublin, by udać się s tąd do K r a -
sienlna w celu napisania r epo r t a - . 
źu, k tóry w ramach cyklu pt . 
„Szlakiem p r a c y " ukazał się w 
„Prawdzie" w roku 1914 (nr 29. s . 
12. 13: n r 30, s. 12—13). 

W styczniu 1916 r . Dąbrowska 

zamieszkała w Lublinie, gdzie prze. 
bywała niemal "cały rok, by w 
grudniu powrócić do Warszawy, 
Tu prowadziła bardzo ożywioną 
działalność publicystyczną, d ruku-
j ąc na łamach .Polski Lodowej**, 
organu Polskiego Stronnictwa Lo-
dowego, w którego komitecie re-
dakcyjnym znalazła się I pisarka, 
około pięćdziesięciu artykułów, 
podpisywanych czasem pseudoni-
mem J a n Stęk. O Ich głębokim pa-
triotyzmie I silnych akcentach spo-
łecznych n a j w y m o w n i e j świadczy 
fak t . że w wielu z nich spotyka 
się puste miejsca — świadectwo 
Ingerencji ówczesnej cenzury. 

W okresie pobytu w Lublinie 
współpracowała Dąbrowska również 
ze ..Sprawą Polską", dwutygodni-
kiem polityczno-społecznym, stano-
wiącym organ Wydziału Narodowe-
go Lubelskiego, którego redaktora-
mi byli Jadwiga Marcinkowska 
I Andrze j Strug. I tu również, 
zwłaszcza w ar tykułach poświęco-
nych problematyce ludowej, nie-
jednokrotnie Ingerowała cenzura. 

W dniach 1, 2. ». 9. 15. 16 kwiet-
nia 1916 r . na zaproszenie Wandy 
Paplewskie j Dąbrowska wygłosiła 
w ramach cyklu odczytów zorgani-
zowanych przez Lubelskie Stowa-
rzyszenie Spożywcze sześć prelek-
cji na t ema ty spółdzielczości. 16, 23, 
28 marca oraz 6 kwietnia 1916 r. w 
Uniwersytecie Ludowym, który zo-
stał założony przez Towarzystwo 
Krzewienia Oświaty, wygłosiła czte-
ry wykłady pC „Z przeszłości wsi 
polskiej". 

W roku 1925 odbyła podróż po 
Lubelszczyżnie, k t ó r e j efektem był 
„Tydzień w Lubelskiem", cykl re -
portaży poświęconych głównie 
Frampolowi. Szczebrzeszynowi I 
Zamościowi, opubl ikowany na ła -
mach „Bluszczu" w roku 1925 (nr 
28. s. 775; n r 29, s. 804: nr 30, 
s. 840—841: n r 31, s. 873: n r 32, 
s. 903). 

Z konieczności wymienil iśmy tyl-
ko na jważnie jsze fak ty , świadczące 
o związkach Dąbrowskie j z Ziemią 
Lubelską Były one z n««."io4clą 
szerszo i dlatego w pamięci ówcze-
snych mieszkańców naszego miasta 
zapisała się ona jako niestrudzony 
działacz społeczny I narodowościo-
wy. propagator idei gospodarki 
kolektywnej , bezkompromisowy pu -
bllcysta.-

R o m a n R o s i a k 

przegląd 

P R A S Y 

D ZISIEJSZY przegląd prasy bę -
dzie wyłącznie kielecki. Nie ty l -

—1 ko dlatego, że z gazel z t e renu 
unii czterech województw jedynie 
kieleckie „Słowo Ludu" przychodzi do 
nas regularnie, ale I dlatego, że woje-
wództwo kieleckie ma szczęście do 
publicystyki, często dos ta je się pod 
dziennikarskie pióra 1 to często dobre j 
m a r k i J e s t ono przy tym prawdziwą 
kopalnią tematów. 

„Głos Nauczycielski" pub l iku je i n -
te resu jący wywiad z I sekre tarzem 
KW PZPR w Kielcach, Franciszkiem 
Wachowiczem pt. O nauczycielach 
Kielecczyzny w przededniu wyborów. 
T e m a t to aktua lny 1 ważki , wszak 
nauczycielstwo t radycyjnie uczestniczy 
w na jszerze j po ję tym społecznym 
działaniu. W województwie kieleckim 
bra ło udział w pracach rad okpło 2 ty-
siące nauczycieli, na radnycl j k a n d y -
dowało 1500 nauczycieli . I sekretarz 
bardzo pozytywnie ocenił ten udział 
nauczycielstwa w pracach społecznych: 
.Przynosi on (.„) poważne wpływy 1 
korzyści bezpośrednio zaangatowanym. 
Wnikają oni głębiej w sprawy admini -
s t racyjno • państwowe. Zyskują więk-
sze moiliwości oddziaływania na śro-
dowiska Upatrują le i w tym niemały 
wpływ na rezultaty pracy zawodowej. 

Często osobiście stwierdzam, te wy-
różniający się nauczyciel-radny mu 
nie tylko lepszą pozycję w kolektywie 
nauczyciettktm. Jego szkoła ma za-

dbany wygląd. Ctęsto z jego Inicjaty-
wy staje się ośrodkiem tycia kultu-
ralnego wsi 

Ten typ pedagoga prezentuje też 
znacznie szersze horyzonty. Nie wy-
starcza mu Jut własne środowisko za-
wodowe. Spo tykamy go w kółkach ro l -
niczych, GS. organizacjach młodzie-
żowych. sportowyćh. Partie polityczne 
wysoko oceniają laką postawę". 

Praca nauczyciela w radach nic tjtf-
k o nic kol iduje i obowiązkami szkol-
nymi, ale może wiele szkole pomóc 
przez organizowanie opinii miejscowe-
go społeczeństwa ha rzecz szkoły. 

Kilka ciekawych problemów podno-
si „Magazyn Niedzielny Słowa Ludu". 
Teresa Łęcka w ar tykule Sercem w 
legionie porusz ił sp rawę kontaktów 
władz województwa z różnymi ośrod-
kami młodzieży s tudenckiej . J e s t to 
zrozumiale, wszak w najbliższej pię-
ciolatce potrzeba będzie Ziemi Kielec-
k i e j około 6 tysięcy młodych specjali-
stów z wyższym wykształceniem. 
Wprawdzie na różnych uniwersytetach 
s tud iu je około 5 tysięcy s tudentów z 
Kielecczyzny, ale po pierwsze — nie 
wszyscy w rodzinne s t rony powrócą, 
po drugie — nie wszyscy będą na le -
żeli do g rup fachowców na jbardz ie j po-
szukiwanych i pożądanych. Dlatego 
władze wojewódzkie szukają różnych 
sposobów, aby zapownić sobie dopływ 
młodej, wysoko kwal i f ikowanej kadry. 

„Jest rzeczą (...) słuszną — pisze 
autorka — te wreszcie uznano potrze-
bę porozumienia się na długo przed 
uzyskaniem przez młode osoby dyplo-
mów. Dodajmy: porozumienia osobiste-
go, a nie tylko przez papiery. Dalej 
sięgającego, nit sucha wymiana urzę-

dowych zapewnień w umowach sty-
pendialnych. 

Bo to tak: Zanim student podejmie 
pracę w naszej fabryce czy szkole, 
nlechie sobie pochodzi po regionie. 
Niech się rozejrzy po ludziach, po 
sprawach, a i po lesie. W materialną 
kalkulację młodego człowieka (miesz-
kania, etaty, zarobki) postanowiono 
włączyć elementy emocjonalnego za-
interesowania, które — jak wiadomo 
— potrafią równie mocno związać". 

Zaczynem akcj i stall się studenci 
skupieni w różnych środowiskach w 
kołach S tudentów Ziemi Kieleckiej. 
Najak tywnie jsze z nich kolo lubelskie 
zorganizowało niedawno w Lublinie 
specjalne Dni Klelic. W ubiegłym roku 
ogłoszony został na wszystkich wyż-
szych uczelniach n ieus ta jący konkurs 
na prace magis terskie i doktorskie 
związane z Ziemią Kielecką. 

Plan współdziałania na rok bieżą-
cy Jest już prawie gotowy 1 przewi-
du je on m. In. wiele odczytów, białe 1 
zielone niedziele, udział s tudentów w 
pracach społecznych. To Jest zresztą 
dopiero początek działalności, k tó ra 
powinna obu zainteresowanym stro-
nom przynieść Jedynie korzyści. 

Potrzeba współdziałania z sąsiadami 
zna jdu je w Kielcach coraz więcej zro-
zumienia. Odnosi się to przede wszyst-
kim do tzw. „unii czterech". Jut dziś 
możemy patrzeć z pewnej perspekty-
wy na całą uprawę, która swego cza-
su narobiła wiele szumu w prasie za-
interesowanych województw a także 
Krajowej. Początkowa euforia towarzy-

sząca zwykle nowym Inicjatywom ustą-
piła później miejsca trzeźwej ocenie 
dokonanych przedsięwzięć (nie było ich 
za wiele) i postulatom ściślejszego ze-
spolenia wymienionych regionów oraz 
pełniejszego programu Ich współpra-
cy". To cy ta t z ar tykułu Ryszarda 
Krzyszycha pod znamiennym tytułem 
Wydawnictwo Unii Lubelskiej a więc i 
Kielecczyzny, zamieszczonego w „Ma-
gazynie Niedzielnym". Mowa tu jest, 
rzecz jasna, o Wydawnictwie Lubel-
skim. 

Okazu je się, że Kielce były do tej 
pory w jego planach najs łabiej repre-
zentowane. Wyszedł tylko tomik „Po* 
nidzia" i zbiór reportaży Okiennice, 
„narosło natomiast sporo nieporozu-
mień, wzajemnych uprzedzeń I podej-
rzeń, gdzie ol»ł» strony nic były 
toiny". Obecnie zanosi się na przeto® 
w t e j dziedzinie. Ostatnio kontakty si< 
zacieśniły. Już teraz d ruku j e się V" 
wieść W. Babinicza, zgłoszono parę 
In teresujących propozycji . Wojewód*" 
i w o kieleckie m a do pokazania 
I bogaty folklor, wicie ciekawych p r * 
mogą dostarczyć Kieleckie i Radomski* 
Towarzystwa Naukowe, Muzeum S**" 
tokrzyskic czy środowisko dziennikar-
skie. Zgódźmy się więc z wnioskiem 
au tora : 

.Jest więc i czym się poka**i?'L 
równo na forum ,,unll" Jak równiei 
kroju. Wydaumlctwo Lubelskie V***' 
no się stać dla Kielecczyzny 
giełdą, na której będzie motna t*1*^ 
stawić wszystko, co najlepsze • 
izystnle to sprzedać". 

T. K-



a A W MROZOWSKI 

Spojrzenie 
wstecz 

, ...A* garić na świeże, siemię 
M k^a.%1rzenlo wstecz. którą teraz z milczeniom 
- 4 § S M H i mflr"n,,m 

mowy 

o ' 0 " " ' ' 

• H E r a A , u r o u v n ' J/ucrurcWapa /!•». 

- cudzych drzew nie 
Oieocow z Ł • rwałem 

,, ulotny ogród mam. 
' "Z f«#J nie grywałem 
f i t # n e nutu miałem 
i J S z ielasnych dalej oram. 

Vfl bocmwm ł o r " - 2 U , i c r - e " c n i t e ' 
l i toielu lat . . . 
g j f f i wcM ml szyją buty. 

alkoholik niepoprawny, 
j S * nie znal iwiat. 

Sir wiele łyda już zostało, 
a,o nim, samotny trakt. 
L którym, myślę, ocalało 
„ wszystko co się ukochało: 
bijąc* serce. 

Fakt. 

5 czerwca 

DZIEŃ DRUKARZA 
Z lej okazji Redakcja „Kameny" 
składa pracownikom Lubelskich 
Zakładów Graficznych najser-
deczniejsze życzenia pomyśl-
ności w pracy i w życiu oso-
bistym.' 

JAN 
GRYGIEL R z e s z o w s z c z y z n a 

- t e m a t l i t e r a c k i ? 

K t ó r y ś z n a s z y c h k r y t y k ó w p o w i e d z i a ł k i l k a la t t e m u . żo c z e k a n a n a p i s a n i e w i e l k a 
powie.se o w s p ó ł c z e s n e j p o l s k i e j p r o w i n c j i . T r u d n o s t w i e r d z i ć * cal<| p e w n o ś c i ą , c zy t e n p o -
s t u l a t zos ta ł j u z d z i ś z r en l i zow a n y . J e ś l i p o j ę c i e „ p r o w i n c j a " u w o l n i m y od p e j o r a t y w n e g o 
z a b a r w i e n i a i b ę d z i e m y p r z e z n i e r o z u m i e ć b a r d z i e j , c zy m n i e ! p e r y f e r y j n e r e g i o n y k r a j u o d -
l e g l e od c e n t r u m a d m i n i s t r a c y j n e g o i k u l t u r a l n e g o , n a l e ż a ł o b y s i ę z a s t a n o w i ć r ó w n i e i n a d t y m , 
" ' { .J®?1 u d « « l t e j p r o w i n c j i w c a ł o k s z t a ł c i e p o l s k i e j p o w o j e n n e j l i t e r a t u r y . II 

SCI l i t e r a c k i e j z a j m u j e m i e j s c a i j a k i e to j e s t m i e j s c e ? 
j a k i 
czośc i 

o n a w t w ó r -

Jeśli bowiem wiadomo, i e l i teratura 
ogólnonarodowa wyrasta z przeżyć, 
doświadczeń, świadomości całego kra ju , 
to także Jest pewne, że suma tych 
doświadczeń, tempo przeobrażeń, wresz-
cie aktywność życiowa, inaczej wyglą-
da w każdym regionie. Należałoby więc 
sądzić, że regiony o dużej dynamice 
rozwoju ekonomicznego i społeczno -
kulturalnego będą cieszyć się szczegól-
nym zainteresowaniem pisarzy i twór-
ców. Nie zawsze jednak tak bywa lub 
przynajmnie j nie tak logicznie się u -
klada w obrazie l i teratury dwudzie-
stolecia. Chciałbym dokonać próby u -
ważniejszego spojrzenia na te sprawy 
w wąskim wycinkowym zakresie jedne-
go tylko terenu. Czyli Rzeszowszczy-
zna jako temat literacki w okresie 
powojennym. Ta próba w Rzeszowskiem 
jest dość t rudna. Nie istnieje tu bowiem 
(tak jak np. na Śląsku czy Wybrzeżu) 
1 nie istniało w ciągu ostatnich 20 lat 
jakieś środowisko literackie, jakaś gru-
pa aktywnych pisarzy coś znacząca na 
mapie kul tura lne j k ra ju . Ale równo-
cześnie z tych ziem wyszło wielu zna-
komitych poetów 1 pisarzy, którzy, m i -
mo odejścia do centrów życia kul tural -
nego, nłgdy nic zerwali więzi z rodzin-
nymi stronami, są one jedynym źród-
łem ich inspiracji twórczej. Bywa 
wreszcie i tak, że niektórzy pisarze z 
Innych stron k ra ju znaleźli tu pasjo-
n u j ą c e problemy 1 poświęcili im utwo-
r y literackie. Łatwiej więc będzie po-
wiedzieć. o czym pisano w utworach 
literackich o tematyce rzeszowskiej niż 

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI 

Szkic do portretu 
z pamięci 

Ścieram I rysuję 
— linią grubą jak ciężar topoli zwalonej pod zapach 

krokwi stodolnej 
— Unią wysmuklą niczym osnowa pajęczej kądzieli rozwarta 

u wejścia. 

Szukam dalekich odlotów żurawi, kiedy się znienacka stanic 
nad pochylnią z ziemi przcżólconej fosforem 

a z oczu płyną kry targanych chmur. Gra flet. Dym się śolele. 
Dzwonią. Na lewo w cerkwiach kościele. 

Idę śladem poparzeń pachnących końcem wojny* Jechało się biotem. 
Dwa miesiące. Z busolą na czole kobyły. Jesienią. Zlotem 

pnei południki naddlcl smutków 1 drogowskazy wplcrod na Berlin. 
Bliżej Odry da le j Bugu. Po krzywej linii frontowego huku. 

Ścieram I rysuję 
— linią ostrą ostrością szrapnell drących noc polską Jak płótno 

pod bandaż dla piersi 
— Unią wypukłą pod wzniesienie się pól, Rdailc Jęczmień się 

kąpie I żyto i burak I gryka. 

Wchłaniam wiatr tygodnia walący północą niespokojną Jak myśl 
o siadaniu sa stołem sosnowym. 

p»le* skrzywione w kształt rękojeści pługa. Dźwięczy misa of"»wa-
Pachnie chleb klonem od dołu. 

8 4 d tylko uskokiem na piec. Spało się w czworo z kożuchem. Pod 
pieśń koguta w sieni zaklętego. 

Palce trudno bardziej zakrzywić w delikatność pióra... To był rok 45. Śląsk... Słońce... Trzy rasy tak... 

IjPl? ścieram I rysuję. . . . 
Brązem Uścia. Tyle mądrości w ^ g ^ ^ S S S S ^ 

Czerwienią tła. Czerwień Jak o ę i e g UTA S ^ S 

Nutą mazurka. Wieś pod Ę Z 

Węgłem „a płótnie. P ^ p l ^ 

Z twardą Jak wspomnienie. B lde w twarz. 
- " n i ą niespokojną w kształt żył wypukłych pośród plamistych nat. 

Próbuję samknąć dłoń w łagodność ziemi. 
Próbuję samknąć dłoń w gest ocierania potu. 
Próbuję zamknąć dłoń w profil mojej Ojczyzny. Lublin 

szczegółowo dociekać, kto z twórców 
I w Jaki sposób związany był z tym re-
gionem. 

Obrachunki 
z przeszłością 

Nie ulega wątpliwości, że przeszłość 
tego zakątka kra ju została ukazana w 
literaturze w sposób dostatecznie wy-
razisty. Powieści, wspomnienia, nawet 
utwory liryczne wielokrotnie obrazowa-
ły nędzę 1 przeludnienie rzeszowskiej 
wsi, zacofanie kulturalne, cierniste 
ścieżki Bwansu społecznego chłopskich 
dzieci. W wielu, najczęściej autobiogra-
ficznych utworach, sprawdzał się w 
doświadczeniu życiowym autorów czy 
bohaterów literackich los Andrzeja 
Radka aż do roku. 1039. Poprzez obra-
chunki ze swoją własną, z reguły 
chmurną młodością, dokonywali pisa-
rze obrachunku z przeszłością te j zie-
mi nazywanej Polską B, z mitami o 
sielankowym bytowaniu włościanina 
poczciwego. Wystarczy tu przypomnieć 
niektóre książki Jana Wiktora. Stani-
sława Piętaka, Wilhelma Macha, wier-
sze 1 opowiadania Jana Bolesława Ożo-
ga, zbeletryzowane pamiętniki Roma-
na Turka i sporo innych. Te mity jesz-
cze skuteczniej rozbijały utwory zwią-
zane tematycznie z okresem szczególnie 
dramatycznym w przeszłości rzeszow-
skiej wsi, ze s t ra jkami i buntami 
chłopskimi. Takich relacji literackich 
także było sporo. (M. Jarochowska, Bo-
gusław Kogut, Władysław Machejek, 
Władysław Odojewski, sporo reporta-
ży, wierszy itd.). 

Specyficzny 
charakter 

A współczesność? Przemiany społecz-
ne, obyczajowe i psychiczne nn wsi 
rzeszowskiej po wojnie? Wielka migra-
cja chłopskiej młodzieży z przeludnio-
nych wiosek do miast, fabryk i szkół? 
Żywiołowy rozwój ekonomiczny tych 
ziem? Te "sprawy nie znalazły w lite-
raturze dość wyrazistego obrazu. A 
szkoda! Bo chociaż działały tu te same 
prawa ogólnego rozwoju, choć zacho-
dziły te same procesy gospodarczo-spo-
łeczne, co w całym kraju, to jednak dro-
gi awansu w. Rzeszowszczyźnie mają 
specyficzny charakter. Dramatyczność 
tych przemian umlal dojrzeć w kilku 
swoich powieściach Stanisław Piętak. 
Mówi o nich „Jaworowy dom" Macha 
i niektóre opowiadania Ożoga. Stąd 
czerpał obserwacje do uogólnień w 
swych książkach Julian Kawalec. Ale 

mimo wszystko Jest to temat nie pod-
jęty szerzej przez l i teraturę. Niewiele 
się możemy z niej dowiedzieć, Jacy lu-
dzie mieszkają dziś w tych murowa-
nych, zamożnych wsiach rozciągających 
się wzdłuż głównych szlaków komuni-
kacyjnych, w których nie brak moto-
rów, pralek, telewizorów, kin i klu-
bów — kawiarni , a które tak zwraca-
ją uwagę przyjezdnych. 

Specyficzny dla tren regionu produkt 
raybklrj Industrializacji — „chlopo-robolnl-
ey" równie! nic u l n K r n o n l piłartf . A 
chyli .i trarld podjąć I len lemat. To osobli-
we utkniecie w polowie drogi miedzy lil.ua 
robotniczą 1 chłopstwem — tysięcy ludzi 
zasługują Jako zjawisko aa penetrację lite-
racką. Kto napisze powlei/ o tyciu osad-
ników w lllettczariaeh, o pionierskiej pracy 
lud> i tam mieszkających?.. 

Bieszczady 
tak, ale... 

Bieszczady wprawdzie zyskały w li-
teraturze polskiej dużą popularność 1 
były często tłem utworów literackich. 
Jest rzeczą oczywistą i naturalną, że 
uwagę twórców przykuwają drama-
tyczno wydarzenia, gwałtowne konflik-
ty, lub egzotyczny sztafarz wydarzeń. 
Wszystkie te momenty znalazła l i tera-
tura w Bieszczadach. Zacięte walki z 
bandami UPA, terror I mord, wydarze-
nia daleko wykraczające swoim zna-
czeniem poza teren tych gór zaintere-
sowały wielu pisarzy. Największą po-
pularność zdobyły wśród czytelników 
w całym kra ju (I nagroda w konkursie 
„Złotego Kłosa" 1 kilka wydań) „Lu-
ny w Bieszczadach" Gerharda, dzięki 
swemu autentyzmowi I epickiemu roz-
machowi w kreśleniu tragicznych walk 
w górach. Temat walk w Bieszcza-
dach podjął również Robert Plck w 
„Boju o Wetlinę", Wacław BlUńskl w 
„Boju", Roman Bratny, Ryszard Klyś 
i inni. Najbardziej jednak spopularyzo-
wały te tragiczne sprawy filmy pol* 
sicie — „Ogniomistrz Kaleń", „Zerwa-
ny most", „Milczące ślady" czy odno-
szące się już do spraw późniejszych 
„Rancho Texas" i „Baza ludzi umar-
łych". 

Pótniej, gdy umilkły strzały, egzotyka 
górskiej, dzikiej przyrody nadal przykuwa-
ła wyobrainlę twórców, Stąd próby osiedla-
nia sl« w Bieszczadach niektórych pisarzy, 
eksploatowania tła tych gór dla literatury 
młodzieżowej, sporo reporlaty literackich 
I opowladnif. Z lirycznych wierszy „bie-
szczadzkich" mołna by zestasrlt Jut ładną 
antologie, a Jednak nie ma literackiego o-
brązu Bieszczadów na co dzień. Jak slf Jut 
wy tej rzekło. Jeden z pamiętników osad-
nlezkl w Bieszczadach, opublikowanych w 
zbiorze „Miesiąc mojego tycia", ukazuje. 
Jak duto tkwi raotllwołcl epickich w takim 
lemacie. 

(Dokończenie na str. U ' 

Machów kolo Tarnobrzegu. Zakłady prztwórcze siarki. 'Fot. Z. PostępskI 
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W O T O E C H J A N K O W J K K M poetyka i ugory 
KRASNYSTAW — niewielkie mia-

sto powiatowe na Lubelszczyź-
nie. Czym dysponuje? Jakie 

stworzyło warunki tamtejszej kultu-
rze? 

W zasadzie tylko trzy punkty kon-
centrują wszelkie przejawy tej dzie-
dziny życia. Budynek, który tu nazwę 
kombinatem kulturalnym mieici w so-
bie kino. powiatowy dom kultury, bl-

Debiuty 

URSZULA 
AMBROZIEWICZ 

Ból bólów 
Jak wielki 
musiał być ból 
pedała 
patrzącego na śmierć 
jedynego syna 
Jak ogromna 
musiała być rozpacz 
Nlobe 
po utracie dzieci 

Jak niewymierna 
była miłość I męka 
Korczaka 
w obliczu dymiących kominów 

krematorium 

Dzisiaj 
w domu dziecka 
widziałam 
dziecinne oczy 
dojrzałe w bólu oczekiwania. 

Mamo ja żyję — Przyjdź! 
Mijają bezmatczyne dni I lata 
odmierzane rytmem dziecięcego 

serca. 
Zamość 

TADEUSZ SOWA 

ciężko 
rodzi się dziecko 

w tunelu nocy 
wolną biegną minuty 
świt nie nadchodzi 
noc długa 
usta spieczone 
pragnieniem wody 
świt nie nadchodzi 

Jak długo 
światło nadziel 
głowa gorąca 
syn 
córka 
bul wilczy 

ugryzł 
spocone włosy 

pachną 
wysiłek mięśni 
nerwów 
świt nie nadchodzi 
ciężko rod?! się dziecko... 

Janów Lubelski 

EUGENIUSZ 
PUDEŁKIEWICZ 

M y ś l 
Uoleczka przed odbiciem 
od słońca 
na tropie przedmiotów 
rzuconych n a ekran 
Jest niemożliwa 

Jak tu zapomnieć 
odległy krzyk 
wtopiony w obraz oczu 
Jak cień 
przesuwającej się zbrodni 

Przedawnienie wspomnień 
odciśniętych 
na zawsze 
Nie 
Myśl nie podlega 
przedawnieniu 

bliotekę i wydział kultury. Ponadto 
Istnieje jeszcze klub w domu nauczy-
ciela powszechnie nazywany piekieł-
kiem I sąd. Ta ostatnia Instytucja we-
szła na listę placówek kulturalnych 

' z t e j racji, że rozgościło się w nim 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej pro-
wadzące w powiecie dosyć ożywioną 
działalność odczytową. Sąd jest jed-
nak wyłącznie punktem dyspozycyj-
nym. Do prowadzenia pracy środowi-
skowej pozostaje więc tylko piekiełko 
i kombinat. 

Na popularną nazwę piekiełka za-
służył klub dzięki iście oryginalnemu 
wystrojowi wnętrza. Pochlapana czar-
ną i czerwoną farbą piwnica sprawia 
wrażenie ponurej spelunki. Czyżby 
dlatego stronili od niej mieszkańcy 
miasta? Z pewnością nie Jest to Jedy-
na przyczyna. Być może w. czasie swej 
trzydniowej bytności w Krasnymsta-
wle miałem wyjątkowego pecha. W 
każdym razie mimo wolnego dla 
wszystkich wstępu zastawałem piekieł-
ko niezbyt przepełnione. Kilka młodych 
miejscowych piękności ślęcząc nad fili-
żanką kawy. gdyż na koniak prawdo-
podobnie miały zbyt wysuszone port-
monetki. wyraźnie oczekiwało na zain-
teresowanie ze strony przedstawicieli 
brzydszej polowy ludzkości. Ci z kolei, 
nie przejawiając entuzjazmu, oceniali 
klubowe bywalczynie długo i z na-
mysłem. Jakby je widzieli pierwszy 
raz, jakby nie spotykali się z nimi 
poza klubem. W piekiełku trafi łem na 
dosyć zamknięte 1 intymne uroczysto-
ści. Są nimi spotkania towarzyskie w 
rodzaju prywatek I przyjęć imienino-
wych. Oczywiście zdarzają się w k lu -
bie prelekcje i odczyty, przeprowadza 
się dyskusje, jest tam bilard. Ale Im-
prezy te są tak rzadkie, że nie potrafią 
skupić wokół siebie większej liczby 
mieszkańców. 

Kombinat pod tym względem bije 
pek le łko na głowę. W domu kultury 
dz'ala zespól teatralny i teatr poezji, 
istnieje ognisko baletowe, koło recyta-
torskie. klub kobiet, kółko fotograficz-
ne i klika innych zespołów zaintereso-
wań. Rzeczywiście wieczory w domu 
kul tury są ludne i gwarne. Można by 
fakt ten uznać za osiągnięcie nie lada. 
Można by na te j podstawie piać peany 
na cześć krasnostawskiej inicjatywy 
kul turalnej . Te pozytywne obrazki nie 
mogą jednak przesłonić niedomagań, 
których, niestety, jest tu sporo. Wy-
starczy przecież uświadomić sobie, że 
w pracy kółek I zespołów uczestniczy 

niewielkie grono tych samych osób. 
że dla ogromnej większości mieszkań-
ców miasta sprawy te, nawet w mini-
malnym stopniu, nie stanowią ele-
mentu Ich życia, nie zahaczaj^ nie tyl-
ko o Ich codzienność, ale także o ich 
święto. Istnieje też cały zaniedbany 
margines pracy kul turalnej w terenie. 
Samo TWP dostarczające prelegentów, 
i to nie ze wszystkich dziedzin, nie 
może zaspokoić potrzeb w tym zakre-
sie. Wydaje się. że Instytucje powo-
łane do spełnienia zadań Instrukcyjno-
metodycznych. mimo elokwentnle roz-
taczanych przede mną wizji, niewiele 
w tym zakresie robią. 

W ubiegłym roku instruktorzy po-
wiatowego domu kultury tylko 53 razy 
wyjechali do placówek wiejskich. W 
powiecie Istnieje 18 świetlic. 52 ośrodki 
przyszkolne. 7 klubów rolnika 1 kilka-
naście klubów „Ruchu". Nie trzeba 
chyba przeprowadzać śdslych wyliczeń 
matematycznych, b y stwierdzić, że nie-
mal polowa wiejskich działaczy ku l tu -
ralnych z utęskn'enlem wyczekujących 
porad i wskazówek nie miała szczęścia 
oglądać upragnionego instruktora PDK. 

Czemu przypisać taki stan rzeczy? 
Gdzie szukać przyczyn? Przecież tam-
tejsi zarządcy kul tury kierujący nią 
od lat znają środowisko i posiedli f a -
chowość dobrych gospodarzy. Krasny-
s taw szczycić się może sędzią Li twiń-
skim, czy sędzią Jackiewiczem, czyn-
nymi i przedsiębiorczymi popularyza-
torami wiedzy. Takich przedstawicieli 
inteligencji angażujących się w pracę 
kulturalną jest tam więcej. Dlaczegóż 
więc na obrazie kul turalnym Krasne-
gostawu widnieją rysy, pęknięcia i pla-
my? 

Decyduje o tym przede wszystkim 
tradycjonalna stereotypowość przedsię-
wzięć i brak współpracy między par t -
nerami. Nowe metody do Krasnego-
stawu nie docierają. To, co robiono 
przed dzies'ęclu laty. kontynuuje się 
w dalszym ciągu. Wspomniana uprawa 
wydzielonych poletek dominuje tu nad 
wszelkimi Inicjatywami. Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej skrupula tnie liczy 
przeprowadzone odczyty, dom kul tury 
prowadzi statystykę zespołów i prób, 
biblioteka skrzętnie no tu je liczbę czy-
telników I wypożyczeń. ZMW zapisuje 
swoje poczynania itd. W tej poszatko-
wnnej kul turze t rudno się zorientować. 
Wyraźnie widać tylko efekty i zasługi 
poszczególnych placówek i organizacji. 
Działacze porównują swe sprawozdaw-
cze konta I na te j podstawie ustalają 

swój wkład w zbożne dzieło popularv I 
zacjl bacząc przy tym uważnie, by „u 
dać się wyprzedzić konkurentom. £ 
w mieście tym wytworzyła się j ,k2 
dziwna atmosfera. Współpartnerzy i u ! 
się rywalami. I jakoś dotychczas nilu!! 
mu nie przyszło na myśl. że ten nie* 
zdrowy, absurdalny wyścig powoduU 
spłycenie działalności. W zasadde 
poza nielicznymi tylko formami prac* 
które potrafiły się tu przyjąć, hodtitt 
się namiastki. Kolorowe, blyakotli. 
we. nadęte banieczki jak mydlana du* 
da w środku są puste 1 szybko pękaj* ' 
Gdyby nie Istniał tu zespół amatorski 
teatr poezji. TWP. Krasnystaw na nu . 
ple kul tura lne j k r a j u byłby nleikad. 
teinie białą plamą. 

Postulat współpracy nazywany koor. 
dynacją niedługo już święcić będzie 
dziesięciolecie swego Istnienia. Nieite-
ty, nie wszędzie potrafiono zrozumieć 
kryjące się za terminem Idee 1 nie 
wszędzie wprowadzono je w życie. Do 
takich ośrodków należy właśnie Kras-
nystaw. Wydział Kul tury ogranicza się 
tylko do administrowania i gromadze-
nia sprawozdań. Słowo koordynacja 
brzmi dla niego obco i niezrozumiale. 
Wprawdzie w myśl instrukcji powoła-
no w Krasnymstawie dostojne ciało 
zwane komisją koordynacyjną, ale ten 
nlewydarzony twór szybko zszedł z te-
go padołu i dziś nikt nawet nie pa-
mięta o miejscu jego wiecznego ipo-
czynku. 

Krasnostawscy pracownicy kultury 
znają się dobrze, współżyją ze sobą 
na stopie towarzyskiej, ale wcale im 
to nie przeszkadza, że w sprawach za-
wodowego współdziałania nie potrafią 
s 'ę dogadać. Nawet placówki zlokali-
zowane w kombinacie, pracują w oder-
waniu 1 izolacji. Kierownik Wydziału 
Kultury, Maria Gładkowska, jest ław-
nikiem i często styka się w sądzie 
z sędziami, spotyka się też z działa-
czami TWP. Ten fak t nie podsunął jej 
Jednak myśli o żywszych kontaktach. 
Sprawy odczytów zna ze sprawozdań 
i narad. Sekretarz oddziału TWP na-
tomiast nie wie nic o prelekcjach i wy-
kładach w klubach „Ruchu", ponieważ 
organizacja, k tóre j przewodzi, nie ob-
jęła swą działalnością tych placówek. 
Tym za jmu je się Wydział Kultury. 
Nic więc dziwnego, że niekiedy w tej 
samej miejscowości i w tym samym dniu 
spotykają się, niemało zaskoczeni, dwaj 

(Dokończenie na str. 6) 

-rwirSROD publicystyczno - psy-. 
Wy etiologicznych etykietek is t-

nieje słówko „niemożność". 
Podobno w psyche współczesnej za-
chodzą takie procesy, że człowiek 
nie może nawet pójść do kina. Nie 
wiem. nie doświadczyłem. 

Natomiast zdarza mi się doświad-
czać i to dość dotkliwie niemoż-
ności społecznej. Ta ma przyczyni/ 
zupełnie konkretne i całą istotę cał-
kiem uchu>i/tn<|, ponieważ nio jest 
zjawiskiem z dziedziny psychologii, 
ale organizacji. Każda krytyczna 
notatka w dzienniku to 1:0 dla owej 
niemożności społecznej, przez którą 
już dawno powinna nas zalać krew, 
gdyby potop krwi w takim rozmia-
rze był możliwy. 

W pewnym miejscu ma się znaj-
dować elektryczna żarówka — nie 
ma jej. Ekspedientka wyskoczyła na 
„pięć minut" — czekasz jui piętna-
ście. Na przystanku, gdzie — jak 
wynika z rozkładu — trolejbus masz 
co kilka chwil, stoisz niczym ów 
anegdotyczny szyldwach postawio-
ny przez majora wojsk carskich. 
7 u nie ma, tam się zepsuło, ówdzie 
nie doszło do skutku. Tragiczna i 
komiczna „niemożność" życia co-
dziennego. 

Ale jest również niemożność 
„wyższego rzędu". „Problemowa". 
„Instytucjonalna". Tu już nie, że 
nawaliło. Gorzej: nie można podjąć. 
Aż chce się zacytować Przelęckie-
00 z „Przepióreczki", który prze-

drzeźniając Bączkowskiego ironizu-
je, że nie ma w kraju siły finan-
sowej mogącej podołać jednemu da-
chowi Ten okres ma dzisiejszą biu-
rokratyczną i administracyjną re-
cydywę. 

Pólóżmy na zdrowy rozsądek: jak 
zakwalifikować funkcje wymagane 
od pracownika zwanego zaopatrze-
niowcem? Wymaga się od niego ni 
mniej, ni więcej, tylko prywatnych, 
a nawet tajnych zabiegów dla spo-
łecznego dobra. Pokątnej konsump-

Podnieść igłę? 
Za trudno! 

cjl alkoholu na zdrowie Jawnej in-
stytucji. Z góry się wie, że oficjal-
ny zwrot w danej sprawie trafi w 
pustkę niemożności społecznej i 
powierza się pilotowanie społeczne-
go Interesu towarzyskiej przedsię-
biorczości jednego człowieka. Nie 
pójdzie w gronie dyrektorów, na-
czelników, buchalterów. No to 
puśćmy sprawę „po Unii" kuzynek, 
ciotek, barmana. 

Bywa l tak: albo dany obszar 
społeczny nie Jest objęty żadną 
kompetencją, albo tych kompeten-
cji jest za dużo I wtedy dochodzi 
do „dynamicznego bezruchu". Po-
szczególne kompetencje tworzą 

ZYGMUNT MIKULSKI 

„równowagę sił", którą trudno na-
ruszy*? jednej inicjatywie. Tym bar-
dziej, gdy czując zagrożenie swego 
autorytetu kompetencje łączą się, 
by stworzyć mur wobec inicjatywy. 
Jakże przebiegle musi wtedy postę-
pować, by nie urazić lwiej bezczyn-
ności. Jakże wiotką postawę musi 
przybierać np. komisja koordynacyj-
na. By nic dotknąć, by nie rozgnie-
wać, by nie pogrzebać sprawy. 

(Nawiasem. To o jej trudnościach. 
Ale czy sam fakt je] Istnienia rów-
nież nie jest przejawem niemożno-
ści społecznej? Dyskusje na ten te-
mat już przebrzmiały, ale wciąż 
uparcie powraca myśl, czy wobec 
istnienia tylu wydziałów i komisji 
ten kopciuszek w jaskini lwów jest 
potrzebny. Szczególnie — wobrc 
faktu Jego wiadomych „osiągnięć")• 

Do diabla. Chce się zakląć i ma 
się do tego prawo. Serdecznie i 
siarczyście. Jak dyrektor Kukuła z 
ostatnio w Lublinie granej sztuki 
Marka Domańskiego „Ktoś nowy" 
Kukuła jest niecierpliwy, Kukula 
jest apodyktyczny, Kukuła jest bez-
litosny. Ale czasami jak kanio 
deszczu pragnie się tej niecierpli-
woścl, apodyktyczności i bezlitości, 
żeby potargały wreszcie łańcuch 
bzdury, partactwa i lenistwa splą-
tany w kłqb ogólnej społecznej nie-
możności. Tej „zalegalizowanej • 
tej przyjętej od lat utartą prakty-
ką. Bo inaczej nasze życie społecz-
ne coraz bardziej będzie obrastała 
rozkładaniem rąk, a intelektualni 
— inteligentnymi etykietkami dla 
zjawisk, któro z życia i z terminolo-
gii powinny być przepędzone *a 

siódmą górę. 

4 



5 

S P O D " S T R Z E C H Y " 

Z TWÓRCZOŚCI 
P O E T Ó W , 

L u d o w y c h 

jak sam godol — sypolkc, przy-
wiódł Jom do Jegomościa Stolarczy-
ka i po wlelklk zaplyrackak ozy-
nil się s niom. Gazdować ma sie 
musiało nie cudnie, bo se som 
chodźkic tak śpłwol: 

Klek se był parobke, 
popod nlebok Iotoł. 
Skorok sic ozyniyl. 
copkom portki lotol. 

W DNIACH 17—18 ma"Ja odbył się 
w Lublinie. zapowiadany przez 

w poprzednich numerach 
Międzywojewódzki Zjazd 

> ' ™ ' n L i d o w y c h . Zgromadził on bl i -
P ^ Y o samorodnych twórców ze 

«»stkićh regionów Polski. Najl lcz-
rzecz Jasna, była reprezentowana 

f & S z y w « - " Stanisławem Bu-
Władysławem Kuchtą. Bro-

® f S Płetrakiem i Janem Pockiem 
ptele Wśród licznej delegacji poe-

SL krakowskich znalelli się twórcy 
S S h S n Tatr: Stanisław Gąsienica-
m i ; Adam Pach. Piotr Krzykalskl, 
ui>na Waligóra. Kaszuby miały swe-
«f orzedstawlciela w Stanisławie Sen-
Sr t f Pomorze — w Sewerynie Sku l -
S L ' poznańskie — w Edmundzie 
Midslińskim. Olsztyn — w Stanis ła-
wie Komoniewsklm. Licznie zjawili 
-ie też przedstawiciele sąsiadujących 
x nami województw: białostockiego 
fm in. Melania Burzyńska, Piotr Ga-
łsiica, Irena Suszyńska. Franciszka 
Wierzbicka), kieleckiego (m. in. Marla 
Cedro-Biskupowa. Michał Bassa. Fe -
liks Rak) i rzeszowskiego (Walenty 
Kunyiz. Stanisław Harla). Można 
włęc stwierdzić, że zjazd spełnił 
pierwsze zadanie, jakim niewątpl iwie 
było zebranie najaktywniejszych pisa-
ny ludowych z całego k ra ju . Można 
jedynie żałować, że praca, zły stan 
zdrowia, bądź też poważny wiek nie 
pozwoliły wziąć udziału w zjeździe 
kilkunastu twórcom te j miary, co 
Hanka Nowobielska, Andrzej Skupień-
Florek. Józef Kapuściński, Paul ina 
Hołysz, Wilhelm Piwowarczyk, Józef 
Ceyaowa, Alojzy Nagel, Jan Trepczyk 
i Inni. 

Zjazd — zgodnie z założeniami orga-
nizatorów. t j . Wydziału Kul tury 
FWRN i WDK w Lublinie — stał się 
próbą podsumowania dorobku l i tera-
tury ludowej w Polsce. Dr J an Szcza-
wie] w obszernym referacie przy-
pomniał piękne tradycje samorodnej 
twórczości chłopskiej XIX i XX wie-
ku, nakreślił sylwetki na jwybi tn le j -
izych szermierzy pióra: Jan tka r Bu-
gaja. Kurasia, Raka, Szarka, S a w -
czuka i wielu innych. Referent nie 
ograniczył się zresztą tylko do prze-
szłości, poświęcając dużo miejsca 
i współczesnym pisarzom. 

Drugi referent, dr Roman Rosiak, 
ujął się już niemal wyłącznie zagad-
nieniami aktualnymi, wskazując na 
potrzebę poddania gruntownej rewizj i 
dotychczasowych poglądów na l i tera-
turę ludową I szukania nowej je j de-
finicji, która uwzględniłaby ogromne 
nnlany. Jakie do życia wsi wniosło 
minione dwudziestolecie. Dr Alina 
Aleksandrowicz oceniła ponadto doro-
r } współczesnego pisarstwa chłop-
wiego na Lubelszczyinie. 

Referaty stały się podstawą do oży-
J"°ne3 dyskusji, która w sposób nie 

najmniejszych wątpliwości 
{•weśllła potrzebę zacieśnienia kon-
««®w między twórcami poszczegól-
n e " regionów, zorganizowania się, 
w j t r i a dalszych kroków w celu 
"njozliwlenia pisarzom publikowania 
W J C h utworów na lamach prasy i w 

formie książek, roztoczenia nad nimi 
opieki, organizowanie spotkań Itp. 

Jes t rzeczą charakterystyczną, że 
w dyskusji padło szereg bardzo kon-
kretnych postulatów 1 wniosków. 
Z dużą satysfakcją przyjęli zebrani 
zakt ukazania się w czasie obrad nu-
meru „Kameny" z kolumną poświę-
coną ich twórczości, tym bardziej, że 
Jest to zapowiedź wprowadzenia tego 
działu na przyszłość. Podobnie cenną 
pamiątką ze zjazdu stała się wiązan-
ka współczesnej polskiej poezji ludo-
w e j pt. „Od Bugu do Tat r I Bałtyku", 
opracowana przez Romana Rosiaka, 
a wydana nakładem Wydziału Kultury 
PWRN 1 WDK. 

Zjazd z dużym uznaniem ocenił do-
tychczasowe osiągnięcia edytorskie 
Wydawnictwa Lubelskiego, szczegól-
nie zaś 7 tomików „Lubelskiej Biblio-
teki Ludowej", Jak też zapowiedź dal-
szych publikacji w ramach te j serii — 
głównie „Wsi Tworzącej", która ma 
wszelkie dane, by stać się rocznikiem 
poświęconym samorodnej l i teraturze w 
skali ogólnopolskiej. Nie bez znacze-
nia jest także fakt , że organ Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego „Litera-
tura Ludowa" otworzy swe lamy i dla 
poezji współczesnej. Wszystko wska-
zu je więc na to, że i niewątpliwie 
Jeden z najważniejszych problemów, 
jakim jest druk — zostanie rozwią-
zany. 

Do najpoważniejszych osiągnięć zjazdu 
należy powołanie do życia Międzywo-
jewódzkiego Klubu Pisarzy Ludowych 
z siedzibą w Lublinie, działającego na 
terenach województw: białostockiego, 
kieleckiego, lubelskiego 1 rzeszowskie-
go w oparciu o zatwierdzony na 
zjeździe regulamin. Członkiem tego 
klubu może być każdy pisarz ludowy 
zamieszkały w Polsce, który nadeśle 
minimum 10 wierszy do oceny i zosta-
nie przyjęty decyzją zarządu. Obok 
członków rzeczywistych do klubu mo-
gą należeć osoby i instytucje wspie-
ra jące działalność t e j placówki. 

Zjazd wybrał zarząd klubu, w skła-
dzie: Bronisław Pietrak — przewod-
niczący, Piotr Krzykalskl, Jan Pocek 
(zastępcy) 1 Stanisław Weremczuk 
(sekretarz). Dokonano też wyboru r a -
dy społecznej klubu, do której , obok 
wymienionych członków zarządu, we-
szli: Michał Bassa, Melania Burzyń-
ska. Stanisław Gąsicnica-Byrcyn, 
Zbigniew Frąc, Marek Adam Jaworski , 
Alina Aleksandrowicz, Jan Szczawlej, 
Zbigniew Kośmiński, Wanda Pomia-
nowska, Roman Rosiak, Seweryn 
Skulski, Stanisław Senger, Władysław 
Kuchta, Józef Kapuściński 1 Edmund 
Madaliński. 

Te konkretne zdobycze zjazdu, jak 
też jego bardzo sprawna organizacja, 
dzięki k tóre j poeci mogli m. In. zwie-
dzić także Puławy 1 Nałęczów, obej-
rzeć wystawę sztuki ludowej l muzea 
Prusa i Żeromskiego, następnie wziąć 
udział w zorganizowanym w klubie 
„Relaks" dla zapoznania społeczeń-
stwa Lublina z dorobkiem uczestników 
zjazdu „Wieczorze jednego wiersza" 
i wreszcie 30 spotkań autorskich we 
wszystkich powiatach Lubelszczyzny 
— to wszystko sprawiło, że samorodni 

M a s a l i o b r a f l 

twórcy poczuli się Jedną, wielką ro -
dziną. Nawiązano wiele osobistych 
kontaktów, przyjaźni, wymieniono do-
świadczenia, wypełniono czas dysku-
sjami i rozrywką, by w sumie — jak 
można się było bez trudu przekonać 
— wywieźć z naszego miasta nieza-
pomniane wrażenia. Wielu poetów do-
piero tu, w Lublinie, po raz pierwszy 
stanęło przed publicznością, wielu za-
debiutowało we wspomnianym w y -
dawnictwie „Od Bugu do Tat r I Bał-
tyku", wielu dopiero na zjeździe prze-

Przetoodnlczący Klubu Pisarzy Ludowych Bronisław Piet rak (pierwszy 
z lewej) w rozmowie z uczestnikami zjazdu. 

konało się, że ich twórczość ma dużą 
wartość. 

Zjazd się skończył. Pierwsze kroki 
na drodze do stworzenia w Lublinie 
„stolicy ludowej literatury polskiej" 
są już poza nami. Pożegnaliśmy przy-
jaciół. którzy staną się emisariusza ihl 
1 krzewicielami idei. Jakie przyświe-
cały tym, którzy organizując zjazd 
pragnęli „ocalić od zapomnienia" 
piękno ludowej poezji. 

R. K. 

Hejże Ino, portki moje, 
Mom wos w doma jesce troje. 
Ten. co mu portek posyeyl. do-

slysoł, Jak on to śplwo, przylecłol 
ku muzyce I odśplwol: 

Jak mos w doma Jesce troje, 
Zobuj moje, obuj swoje™ 
Sobek sle ta nie pfzelonk. ba, 

zaśplwol dalyj: 
Jakoś se Ik sobuć, kle nie na to 

pora, 
Nlegse se potańce a ranla 

do wlecora. 
Taki to honor gazdowski zrobłyII 

Sawlckleniri pod Pajakówką na 
weselu*. 

STANISŁAW GĄSIENICA BYK CYN 
z Zakopanego urodził Me r. 1911. p i m 
od r. iwo. W konkursie Towarzystwa 
MllotnlkOw Kultury 1 Sztuki Góralskie] 
otrzyma! w r. 1H1 III nagrodę. Wier* 
«m I gawędy publikuje w licznych 
czasopismach. Jest autorem znanych 
kolęd gOratekleh. 

STANISŁAW 
GĄSIENICA BYRCYN 

Gazdowski 
honor 

Nad Sobka Sawickiego z Bla-
chówki. lepsego tonlecnlka na ca-
lom dziedzinie nie było. Kle chodź-
kle przyseł na Krzeptówke, w 
karcme do Telelmana, Jak zatoń-
cył. to mlyrwa Ino pod kyrpcamfi 
stola, aż dyli paźdzlyrze fyrcały; 
a kle se liznon krpka przepalenyj 
I na tura juhasko go użlyna, to se 
w tońcu tylem na ławce cy stół 
wyskocyl. Juhasowal klela roków 
na Orawlcak I tam se wypaesy! — 

Towarsysyl I ku dslywkom ho-
dzowol z Jaśkę Sucheckim z pod 
Walów, z tym, co mlol nie wlyń-
cyj. Jak metr dwadzieścia swyść, 
ale wlynksego dljaska na babć nad 
niego nic było. Kle ma co było nie 
do wole, to se Ino wyseł na war -
stat I zawoloł nanlom, co by sle 
przybliżyła chlopsklj rynki spro-
gować. 

Godola nleros, se kle nie do 
strzygon, w kuflontko, to ml gło-
wę na plądź do tyłu cdflo, a w 
ocach kometa s takim długim ogo-
nem atanyna, tako Jako to, na nie-
bie sly chodźkic na blyde ukoze. 

Ale nie o tym gwara, ba o tym. 
jako to. a było Jus po Godak. Sa-
wicki poseł na wesele kansl pod 
Pajakówke. a ze go blyda dość 
cynsto lygotala 1 nl mlol sukna na 
piknę portki, namyśloł Iść pozycyć. 
I było by. Jako by było, klcby sle 
było InacyJ nie stało, a stało ale 
tak: 

Przylecloł ku niemu Jasek Jyn-
draslów J pado: — Sobek, chodsle-
sta Jus klela roków czyniony, ale 
pokos młodym. Jako sle tońcy. J e -
mu zaś nie trza było dwa rasy 
godać, kozol se wyswyrtać sykow-
nom tonlecnlce. stanon przy muzy-
ce I zaśplwol. A kcloł sly pokwo-
llć, ze Je to gazda: 



R o z m o w a p r z e d s t a w i c i e l a „ K a m e n y " z w i c e m i n i s t r e m 
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i i ł IELE funkcji, stanowisko I 
y y zasięg odpowiedzialności oraz 

liczne mandaty społecznej 
dział.ilno.i ci powierzone Eugenii 
Krassowskiej sprawiają, że chyba 
niewiele już czasu pozostaje jej na 
życic prywatne. Obowiązki wice-
ministra szkolnictwu wyższego, 
posła na Sejm. członka Prezydium 
S D a także prezydiów różnych in-
stytucji oraz organizacji naukowych 
i społecznych (m. In. Ligi Kobiet, 
Polskiego Komitetu UNESCO, Ra-

Poletka i ugory 
(Dokończenie ze str. 4) 

różni prelegenci wysiani przez różne 
instytucje. Czyżby ustalenie ha rmono-
gramu wyjazdów było przedsięwzię-
ciem niemożliwym do przeprowadzenia? 
Bardzo żle przedstawia się również 
popularyzacja Melpomeny. Tea t r zbie-
ga się z es t radą , albo innymi impre -
zami. Nie ma też k to go propagować, 
choćby rozprowadzić b ' le ty . Efekt Jest 
taki, że w'e!e zapowiedzianych wystę-
pów Teatru im. J . Osterwy z Lublina 
mus iano odwołać. Kasa sprzedała za-
ladwie lelka biletów. 

W kul turze Krasnegostawu obok wy-
pielęgnowanych s ta rym systemem po-
letek istnieją rpore połacie ugorów i 
nieużytków. Zjawisko to spotkać można 
w wielu innych powiatach. Ale prze-
cież istnieją ośrodki, które dzięki właś -
nie koordynacj i poczyniły znaczne po-
stępy w upowszechnianiu kul tury. 
Przykładem niech będzie choćby 
Chełmno, Bochnia. pow : aty woj. szcze-
cińskiego. Współpraca jest więc dużą 
szansą powiatowej kul tury. War to o 
tym pamiętać. Warto też Krasncmusta-
wowi 1 Innym maruderom przypom-
nieć hasło wypowiedziane przez naro-
dowego wieszcza prawie półtora wieku 
temu: „Zastrzelmy myśli w Jedno 
ognisko 1 w Jedno ognisko duchy"-
Wprowadzenie go w codzienność ku l -
turalną pow'a tów potrafi zl ikwidować 
wiele schorzeń 1 nledomagań. I nie 
trzeba wówczas będzie narzekać, tak 
Jak w Krasnymstaw'e . na brak pie-
niędzy, czy odpowiednich zarządzeń. 

Wojciech Jankowerny 

L u b e l s k a n a u k a 
postępowych organizacji m l o d d e -
żowych oraz korepetycje udzielane 
w celach zarobkowych, ja--o że w 
demu nigdy «ię nić p rzehwało . 
— Jul! na tle problemów dotyczących 
rozwoju az.kolnlctwa nytn e(jo w Pol-
ico rysuJn i le osląanlfola I peripek-
lywy irodowlłba lubel iklno? — zn-
pytałem. . . . 

Chwilę namysłu, jaka poprzedziła 
odpowiedź, zajęło zapalanie kole j -
nego papierosa. W kilku zdaniach 
H. Krasrowska nakreśli ła przebieg 
pnmyćlnic kontynuowanego wysi ł -
ku o rozszerzenie dostępu do szkol-
nictwa wyższego dla najszerszych 
mas, jaki charak te ryzu je 20-lecle 
polski Ludowej , I lus t ru jąc rozwa-
żania cwoma wymownymi liczba-
mi: 46 000 s tudentów w Polsce 
przed wojną 1 220 000 obecnie. 

Różne były oczywiście drogi. 
Jakimi zdążaliśmy do tego sukce-
su — stwierdziła — ale decydu-
jące znaczenie miał tu podję ty 
przez całe społeczeństwo t rud i 
wysiłek m a j ą c y na celu rozbudo-
wę wyższych uczelni w ośrodkach 
dawnie j peryfery jnych , które dziś 
na mapie Polski emanują nowymi, 
prężnymi kuźniami społecznej wie -
dzy, nauki i kul tury . Mam tu na 
myśli takie jak — Białystok, L u b -
lin, Rzeszów, Gliwice, Częstocho-
wa. Olsztyn czy Szczecin. Wśród 
nich na jednym z pierwszych 
miejsc widzę właśnie Lublih, k tó -
rego kompleks naukowo-dydak-
tycznych Instytucji w r a z z un i -
wersytęckim miasteczkiem, wznie-
sionym przy tak p ięknym wysi łku 
samej młodzieży akademickiej , po-
kazu jemy dziś z dumą nie tylko 
naszemu społeczeństwu, ale i wszy-
stkim zagranicznym przedstawicie-
lom świata nauk i i oświaty. 

Kolosalny awans ku l tura lny tego 
miasta , a wraz z nim najbl iższych 
sąsiednich regionów, streszcza się 
nie tylko w mater ia lne j bazie pow-
stałych tam uczelni i urządzeń 
kul tura lnych ale —* i przede wszy-
s tk im chyba — w tak l icznej już 
i dynamicznej kadrze młodej , no-
w e j «inteligencji Lubelszczyzny, 

WOJCIECH 
SULEWSKI 

która wraz z najmłodszą, akade-
micką społocznośclą pierwszej sto-
licy Polski Ludowo' rozbudza I za-
spaka ja w więkizym Mtopniu coraz 
Mi rszc 1 głcl*sze potrzeby ku l tura l -
ne całego społeczeństwa. Szczegól-
ne nadzieje rokuje tu żywa współ-
praca młodzieżowych organizacji 
lubelskich — ZSP. ZMS l ZMW, 
które zdołały zmobilizować i przy-
ciągnąć do ochotniczych prac i 
czynów społecznych przy budowie 
nowych dzielnic uniwersyteckich 
Lublina n iemal całą młodzież tego 
miasta. 

Wyda je ml się j ednak , że i na 
Lubelszczyźnle Istnieją nadal całe 
obszary rezerw aktywności spo-
łecznej. które uruchomione we 
właściwy sposób - pozwoliłyby na 
lepsze wykorzystanie istniejących 
już tam urządzeń kul turalnych. 
Mam tu na myśli lepszą koordy-
nac je wysi łków rad narodowych, 
zw.ązków zawodowych I Innych or-
ganizacji społecznych, k tóre dzia-
ł a j ą c wciąż Jeszcze nazbyt często 
w rozproszeniu, na zasadzie „każdy 
sobie", zmniejszają zakres zaspoka-
jania potrzeb kul tura lnych społe-
czeństwa, którego wyższy poziom 
jest już dziś możliwy. Wpływ, t a -
lenty i umiejętności nowej, młode j 
inteligencji , którą Lubl in zdążył 
już sobie wychować w obecnym 
20-leciu, jes t na te sprawy, rzecz 
jasna, bardzo wielki i nieodzowny. 

— Jak m o i n a scharakteryzować ten 
w p ł y w v.- odniesieniu do w y m o g ó w 
współczesności i rangi lubelskiego 
ofrodka naukowego w łkal i całego 

kra ju? 
— Znaczenie lubelskiego ośrodka 

naukowego jest bardzo poważne w 
skali całego k ra ju . Żywa i dyna -
miczna jego k a d r a ma słuszne i 
dalekowzroczne ambicje stworzenia 
zeń w pełni nowoczesnego, socja-
listycznego cen t rum naukowego, 
zdolnego promieniować doświadcze-
niami daleko poza granice miasta, 
a nawet i k r a ju . Wszak to właśnie 
Uniwersyte t im. Marii Cur ie-Skło-
dowskie j podją ł w XX-leclu płod-
ną dyskus ję na temat koncepcji 

nowoczesnej wyższej uczelni. v/ŚE4 
to lubelski ośrodek naukowy, z r t i . 

torem UMCS prof. Grzegorzem 
Soidlerem na czele, zorganizował 
sesję poświęconą tym sprawom, 
która zgromadziła przedstawicieli 
świata nauki i resertów admini-
s tracj i pańs twowej z całej PolUu. 
Co więcej — lubelska uczelnia p> 
de jmu je praktycznie i wprowadź? 
w życie pewne zmiany struktural-
ne w swej organizacji, które maja 
ułatwić bliższą współpracę i in-
tegrację różnych dyscyplin nauko-
wych i ka tedr w postaci instytu-
tów wydziałowych i międzywydzia-
łowych. 

Poczynania te ma ją wartość tych 
tendencji , które znalazły już zresz-

J tą wyraz w nowej ustawie o szkol-
j nictwie wyższym, podjętej w cza-

sie os ta tnie j sesji sejmowej (31 
marca br.) s twarzającej obecnie 
podstawy i ramy dla tworzenia ta-
kich właśnie nowych struktur w 
łonie uczelni. Wszelkie ekspery-
menty w t e j dziedzinie, na których 
nadmiar nie moglUmy dotychcrj 
narzekać, są bardzo cenne. Warto 
tu dodać, źe analogiczną sesfc 
naukową zorganizowano ostatnio 
na Węgrzech; delegacja uczelni lu-
belskiej miała okazję podzielić się 
swym dorobkiem przyjętym z nie-
zwykłą uwagą przez tamtejszych 
przedstawicieli świata nauki. 

Stefan Hcncl 

le j tnant Teodor Kowalcow, popu-
larny na terenie północnej Lubel-
szczyzny „Fledia". Nazywali s!< 
„Czerwoną par tyzantką" i choć w 
oddziale było sporo nieuzbrojonych. :| 
sprawial i dużo kłopotu Niemcom. 

Imienia g e n . Bema 
W lecie 1942 r. pierwszy dowódca 

Okręgu Lubelskiego GL, Paweł De I 
bek „Paweł" , przyją ł zgrupowani® 
„Fiodora" do Gwardii Ludowej. W I 
dzie ono odtąd nosić imię oddo«» a 
GL im. gen. Bema. później Ada™ 1 
Mickiewicza. „Czuwasz" zostai I 
wódcą jednego z plutonów w oo- • 
dziale. 

St . l e j tnan t Kowalow odesłał P&- j 
n ie j część swego oddziału w i 
do działającego na Polesiu, w o- | 
licach Kamienia Koszyckiego. . 
tyzanckiego zgrupowania gen. - - ^ i 
Flodorowa. Decyzja „Fiedi j>- J 
spowodowana dotkliwym Wgffife 
broni w oddziale oraz tym, z e i * ^ I 
par tyzantów przeszło niedawno - fl 
plamisty 1 wymagało r c k o n w o i " ' ^ 
cji w nieco lepszych warunku • i 
te. k tóre Istniały w północ :ej I 
belszczyźnle. Na czele f t . 
nad atu ludzi grupy marszowej 
ną ł „Czuwasz"- .na do- 1 

Dowodzona przez niego grup» l 
szła spokojnie do Bugu. na P" ^ . 
od Włodawy, gdzie- zaczęła li 
brodu. I wtedy właśnie W n r w 

się tragedia. 

B o h a t e r s k a śmW* 
„Wyjafnlpńo sq j u i nio.fcW Jj I 

licznoici Jego śmierci — P I 
mnie M. Iwanow, naczein.* unlf t- l 
tor guzety „Mołodoj " I 
(„Samrak Kommunlst ). k I o r

r f l J e jó* I fc 
się Intensywnie badaniem w 

dy Programowej Komitetu do 
Spraw Radia i TV, TPPR) z k tó -
rych każde pojedynczo wystarcza 
Już, aby zaabsorbować dostatecznie 
poważną liczbę godzin, zmuszają 
ją , j ak zresztą sama przyznaje, do 
życia ł tz zegarkiem w ręku". 

Zanim wszedłem do gabinetu 
Eugenii Krassowskiej zdążyłem 
uprzednio zasięgnąć Języka u j e j 
współpracowników, którzy podkre-
ślili. że ich „szef" ceni umie ję t -
ność organizacji i szacunku dla 
własnego 1 cudzego czasu pracy, 
samodzielność i szybkość decyzji, 
punktualność i rzeczowe rozstrzy-
ganie kwestii, co do których chęt-
nie zasięga fachowej opinii kon-
sultantów. Nie lubi natomiast po-
wierzchowności i pośpiechu świad-
czącego, iż dział, zespół lub posz-
czególna osoba musiały wziąć na • 
siebie obowiązki przekraczające 
możność sprostania im we właści-
wym czasie, co sprzyja wywoływa-
niu niepotrzebnych konf l ik tów i 
zadrażnień. 

— Chyba właśnie możność na -
wiązywania bezpośredniego kon-
t a k t u z ludźmi i ta p la t forma po -
rozumienia. którą nazywamy 
„wspólnym językiem", jest tym, co 
cenię sobie boda j najbardzie j . I o 
co usilnie się" s t a r am — powiedziała 
mi nieco później minis ter Krassow-
ska, w trakcie rozmowy, która, 
pomny na zasłyszane uprzednio 
uwagi, zacząłem od pytań konkre t -
nych. Wartość tego mimochodem 
poczynionego zwierzenia była mia -
rą znaczenia, jakie mają kontakty 
z ludźmi dla t e j kobiety, k tóra n a j -
lepsze lata poświęciła ciągłej p r a -
cy nad rozszerzeniem więzi między 
ludzkich — nauki i oświaty. Kto 
wie zresztą, czy tego respektu dla 
sp raw ludzkich nie wyniosła Euge-
nia Krassowska z a tmosfery ro-
dzinnego domu, kiedy to czas je j , 
córki białostockich nauczycieli, po-
dzielony był dość ściśle pomiędzy 
naukę własną, udział w pracach 

Jak z g i n ą ł 
Jak traf i ł do Polski, na teren północnej Lubelszczyzny, 

w lasy parczewskie s tanowiące kolebkę ruchu par tyzanc-
kiego, tego dokładnie nie wiemy. Według jednych źródeł, 
był spadochroniarzem zrzuconym przez samolot radziec-
ki w listopadzie 1941 r. nad lasami parczewskimi. Według 
innych — lotnikiem Armii Czerwonej , którego samolot 
hit lerowskie myśl iwce zmusiły do lądowania gdzieś na 
leśnych polanach nad Tyśmienicą, lub na Rudym Bagnie. 

Dzieje „Czuwasza", le j tnanta J a -
kowa N. Nikołajewa, jednego z 
pierwszych par tyzantów radziec-
kich. jacy pojawili się na ziemiach 
polskich, należą do na jmnie j zna -
nych a równocześnie pas jonujących 
f r agmen tów historii os ta tnie j w o j -
ny . I jeżeli dziś, w 23 lata po jego 
bohaterskiej śmierci, udało się w 
znacznej części rozwiązać zagadkę 
„Czuwasza", należy to zawdzięczać 
nawiązane j w dość niezwykłych w a -
runkach współpracy z Czu wąskim 
Instytutem Naukowo-Badawczym w 
dalekich Czeboksarach, stolicy Czu-
wasklc j Autonomicznej Socjalistycz-
nej- Republiki Radzieckiej i redak-
cją dziennika ..Mołodoj Komunist" , 
po czuwasku „Samrak Kommunlst" . 
Polscy zesłańcy, uczestnicy Konfe-
deracj i Carskiej , walczyli W Czuwa-
sz] 1 w szeregach powstańców Puga-
czowa, ale o Czuwaszach w Polsce, 
do 1941 r. raczej nie słyszano. Nie 
uprzedzajmy jednak wypadków. 

W okolicach 
P a r c z e w a 

Natychmiast po przybyciu w lasy 
parczewskie „Czuwasz" zorganizo-
wał nieduży oddział partyzancki. W 
jego skład weszła grupa jeńców ra-
dzieckich zbiegła z obozu w Białej 
Podlaskiej podczas rozpaczl'wogo po-
wstania w październiku 1941 r. Gru-

pą dowodzili Osetyńcy — le j tnanci : 
„Michał" i „Dawid". Do oddziału 
„Czuwasza" dołączyła także grupa 
b. KPP-owców l KZMP-owców z 
podparczewskich wiosek, wśród 
nich: Mikołaj Meluch. Michał K r u -
glej , Grabowski i Krupka . U nich 
właśnie przechowywał się „Czu-
wasz" nim poszedł do oddziału 1 od 
nich otrzymali broń jego par tyzan-
ci. Były to karabiny e rkaemy 1 
ręczne granaty przechowane od 
września 1939 r., gdy w lasach par-
czewskich walczyła Samodzielna 
Grupa Operacyjna „Polesie" gen. 
bryg. Franciszka Kleeberga: 

Oddział le j tnanta J . N. Nikoła-
jewa „Czuwasza" operował w oko-
licach Parczewa. Jam, Sosnowicy i 
Mostów, u ras ta j ąc stosunkowo szyb-
ko do liczby 60—80 partyzantów. 
Niszczyli oni niemieckie samochody, 
likwidowali drobne patrole żandar -
mów I „Forstschutzu" (straży leś-
nej). 29 grudnia 1041 roku oddział 
„Czuwasza" stoczył wo wsi Buradów 
większą potyczkę z plutonem żan-
darmeri i . Zginął wówczas K P P -
owiee Grabowski z Buradowa. jeden 
ze współorganizatorów par tyzantki 
w lasach parczewskich. Dość długo 
oddział „Czuwasza" krążył samo-
dzielnie między Parczewem 1 Wło-
dawą. aż w lutym 1942 r.- wszedł 
w skład większego radziecko - pol-
skiego, zgrupowania leśnego, którym 
dowodził zbiegły z niewoli starszy 
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milczeniem 

O j C U 
Twoje ręce 
spękane i czarne 
trzymają pługa blask 

Od tylu lat 
czarny kładziesz chleb 
na okrągłym półmisku ziemi 
I już nie możesz wyprostować 
zgiętych w pracy bark 

Bychawn 

(Dokończenia ze itr. j) 
H ' J ? " fe " " d z i e j wygodni, nic 
chcą być we własnym domu rzadki-
mi gośćmi. A Jednak... są nimi. 

Codziennie GSo osób wvl*idt> 

n . o . T . o p r a c y p o l o w i * polowa prowadai gospodarstwa do-
Pcncujc w tarlaku, w POH. 

oirodku zdrowia, miejscowych urzędach 
w szkole... Oczywiście, ogromny procent 
to gospodynie domowe, „przy mężu" 
rakiem Jest, te ok. IM kobiet chętnie 
podjęłoby pracę zarobkową— 

Główna reduta 
Przewrotu dokonano w Zaklikowie 

w sposób perfidny. W 1961 r. grupa 
pracowników GRN i działaczy Frontu 
Jedności Narodu, pod kierownictwem 
przewodniczącego Rady Gromadzkiej 
Stanisława Szymańskiego, pomimo 
protestów mieszkańców Zaklikowa, 
zaczęła wylupywać na rynku bruk. 
Po pewnym czasie cały rynek, dawniej 
wyłożony polnym kamieniem, był roz-
babrany doszczętnie. Postawiono spo-
łeczeństwo wobec faktu dokonanego. 
Nietrudno sobie wyobrazić, jak wy-
glądało przy takim stanie rzeczy 
obskurne i zaniedbane miasteczko. 
Tymczasem zbliżały się obchody 600-
lecia Zaklikowa. Trzeba było się 
wziąć do roboty i pomóc trochę upo-
rządkować ten cały bałagan. Tak więc 
ten i ów (po odpowiednich namowach, 
ma się rozumieć) chwytał za łopatę 
i stawał do pracy. To był początek. 

Ambicją kilkunastu ludzi, którzy 
przewodniczyli gromadzie, było po-
dźwignąć osadę z zaniedbania. W 
archiwum GRN znajduje się ich gru-
powe zdjęcie. Sfotografowali się na 
tle wspomnianego już wyżej malowi-
dła. Stanowiło ono wówczas dekorację 
estrady ustawionej na (brukowanym 
wówczas jeszcze) rynku. Odbywały się 

„Czuwasz"? 
„Czuwasza". — Stało się to wtedy, 
Sdy oddział, usiłując przejść Bug, 
upadł UJ niemiecką zasadzkę. Od-
sióshzy ranę „Czuwasz" pozostał 
(ni zachodnim brzegu Bugu — przy-
pis mój. W. S.). aby osłaniać marsz 
oddziału i kiedy hitlerowcy oto-
«1»H 00 rozerwał siebie i Ich eks-
P«»jq wiązanki przeciwpancernych 
flraitatóuł". 

Tylko nieliczni uczestnicy grupy 
•Czuwasza" dotarli do oddziału gen. 
Ficdorowa i od nich właśnie DO-
h,v*L£ a r t ć ^formacj i o szczegó-

, śmierci żołnierza 
wspólnej sprawy. 

L|sty z Czeboksar6w 

..Czuwasza" zetknąłem 
lal.. r a z P , e r w « y W 1960 r. wer-
ffl* .."'•Jdujące się w Zakładzie 
J J Jn ł Partu 1 Wojskowym Insty-

J o r y c z n y m wspomnienia 
S S ? z Lubelszczyzny. Były 

do przygotowy-
d ,« Wydawnictwa „Iskry" 

kach" wii 2 Partyzanckich śclcż-
Wnnlanir«irotce P 6 ź n I e j zamieściłem 
OttSSf* 0 ..Czuwaszu" w 51—32 
roku. ^'fiódnika „Kulisy" z tegoż 

*^ iank? d Z ! e W j ł e n i że 
^ i r t w e m ° d 0 3 t a n i e »«« z a PO-
towclkn n ? emerytowanego pra-
S i t e L - C z u wąskiego 
I W , ^ ® ® A. T. Lastoczkina 
^ » r ó i r l j a d 0 dalekich Cze-
Aliftn atollcy Czuwasklej 
IS61 r ' o ł „ C Z a S C m l u ż "a początku 
f ł C « u J L ^ r n a l e m l U t od dyrekto-
^Badauf I n»tytutu Nauko-

S D S 0 ' t o w - M- Andreje-
"dzielenia bliższych 

••"tocjt , V. 0 -Czuwaszu". Infor-
* e Posłałem, posłużyły 

jako podstawa do opracowania ar-
tykułu „Partyzancki oddział „Czu-
wasza" w Polsce", który ukazał się-
2 kwietnia 1961 r. na łamach dzien-
nika „Radziecka Czuwaszja" („So-
wietskaja Czuwaszija"). Później wy-
słałem do Czuwaskiego Instytutu w 
Czeboksarach swoją książkę „Na 
partyzanckich ścieżkach" i na tym 
nasza korespondencja na jazie się 
urwała. 

W kwietniu br. otrzymałem zno-
wu listy z Czeboksarów, tym razem 
z redakcji „Molodoj Komunlst" 
(„Samrak Kommunist") młodzieżo-
wego dziennika, organu Komsomołu. 
Jego redaktor, M. Iwanow, pisał w 
nich, że historia partyzanta z par-
czewskich lasów wywołała duże za-
interesowanie w Czuwasklej Repu-
blice s ta jąc się przedmiotem licz-
nych artykułów. W związku z tym 
„Samrak Kommunist" rozpoczęła 
akcję zmierzającą do wyjaśnlenin i 
sprecyzowania wszystkich szczegó-
łów wojennej biografii 'JjCzuwnsza". 
Równocześnie M. Iwanow podał 
szereg nowych informacji o lejt-
nanc!e J. N. Nikołajewle, m. in. wer-
sję jego nazwiska, którą potwier-
dzają także polskio źródła, oraz 
prosił o współpracę nad pełnym 
opracowaniem dziejów bohater-
skiego syna ziemi czuwasklej. 

Czuwasz" walczył w Polsce za-
ledwie dziewięć miesięcy, ale po-
został na zawsze w pamięci gwar-
dzistów z parczewskich lasów i 
mieszkańców wiosek północnej Lu-
belszczyzny, których bronił Przed 
zagładą. Myślę, że pióra radzieckich 
1 polskich historyków nakreślą 
wkrótce pełną sylwetkę tego czło-
wieka. 

W o j c i e c h S u l e w s k i 

tu Jakieś przcdjubileuszowe występy. 
S L " ? * 0 e w " Z * k l l k o w i e dosyć znane. 
Mówi się o nim Jako o zdjęciu Już 
historycznym, z okresu ..przedrewolu-
cyjnego : „to jeszcze s czasów, jak ry-
nek był brukowany". 

Obecnie zmienił się on w piękny 
skwer. Trzeba przyznać, że d , którzy 
postanowili dokonać „rewolucji", ude-
rzyli w najczulsze miejsce opozycji. 
Rynek, to miejsce handlowe — z tego 
względu najbardziej brudna I zanie-
dbana. choć przecież centralna część 
miasteczka. Zapchany furmankami, 
pełen chłopów, którzy w Jakiś sposób 
nadawali ton całej dzielnicy, stanowił 
0 charakterze miejscowości. I oto plac 
n " środku miasta nabrał Innych funk-
cji. s tał się centrum rekreacyjnym, 
miejscem spotkań towarzyskich, mlej-
g w . z którego mieszkańcy są dumni. 

. • 5 h o t ryzykowny, okazał się 
celny Zdobycie głównej reduty po-
ciągnęło za sobą dalsze podboje. 

Kamienie a rynku posłużyły do wybru-
1?I

wn
1

n
1

,n h l , l k u b«*"«r«»» uliczek. Inne 
Mlnkl nawleilono żużlem. Własnym prze-
mysłem wlaiclclele odnowili elewacje do-
mOw. Tym bardziej zdopingował spote-
czeAstwo fakt zajęciu prres Zaklików w 
1»« roku pierwszego miejsca w powiato-
wym I woJewOdskim konkursie czysloici 
1 aktywizacji miast I osiedli, w sumie 
otrzymane nagrody wyniosły tto ooo u . 
W ISM roku Zaklików znowu stanął do 
konkursu. I znowu otrzymał pierwsza 
nagrodę: 300 DOO al. 

Osada (przy pomocy SFOS) sprawiła 
sobie dom higieny. Wybudowano stadion 
sportowy. Przed dwoma laty prasa lubel-
ska podawała władomołł, i e mieszkańcy 
Zaklikowa postanowili stworzyć w pobli-
żu ossdy sztuczne Jezioro, a przy nim 
olrodek sportów wodnych, l Jedno 1 dru-
gie Jut gotowe. Nad 13-łiektarowym zale-
wem Sanny wzniesiono obszerny barak 
mieszczący kawiarnie, kuchnię, pokoje 
mieszkalne. W Jezioro wybiega kilkuna-
stometrowe drewniane molo. Niedaleko 
Jeziora znajduje się skupisko domków 
campingowych. Oromada wybudowała na-
tychmiast obok nich pawilon gastrono-
miczny. Ostatnio otwarto w Zaklikowie 
klub-kawlarnlę Ruchu. Mlełd sic ona w 
trzech przyjemnie urządzonych salkach. 
Jest prowadzona wspólnie przez GRN 
I Ruch. Pierwsi dali odnowiony własnym 
sumptem lokal, zatrudnili na etaele kie-
rowniczkę, drudzy — wyposażyli klub 
w meble. 

W Zaklikowie grupa energicznych 
i pomysłowych osób zaktywizowała 
społeczeństwo, doprowadzono do tego, 
że nawet cl wracający z pracy w 
odległych miejscowościach sami sta-
wali wieczorami do robót społecznych. 
Dzisiaj właściciele posesji stojących 
przy ulicy sadzą na „państwowych" 
trawnikach, znajdujących się przed 
oknami ich domów — kwiaty, zaku-
pione za własne pieniądze. To jednak 
bardzo wiele. Nie chodzi zresztą o za-
chłystywanie się przykładami, wyli-
czanie czynów dokonanych. Najbar-
dziej Istotną sprawą jest dający się 
tu ta j na każdym kroku zauważyć fakt 
przyjęcia przez kierownictwo groma-
dy słusznej m e t o d y postępowania. 
Zupełnie prostej i jak zwykle dlatego 
najbardziej skutecznej: polegającej 
przede wszystkim na ogromnej cierpli-
wości, uprzejmości, wyrozumiałości, 
obiektywizmie I... nieszafowaniu wiel-
kimi słowami. 

Przewodniczący ORN, Stanisław Szymań-
ski, zwierzył się, te kiedy w 1H1 roku, 
przy wrogim nastawieniu niemal całego 
społeczeństwa, które uwatalo, że wszelkie 
Innowacje doprowadzą tylko do rozmno-
żenia się żab w centrum miasta, przystą-
pił do zrywania nawierzchni rynku, nie mógł 
spać po noeach t e zdenerwowania I stra-
chu... co się stanie Jeżeli... rzecz nie 
chwyci. Może Jego zdecydowana, ale tak-
towna postawa przekonała od początku 
ludzi... A może 1 fakt, że kiedy był po-
trzebny lokal na przychodnię dentystycz-
ną, ORN potrafiła oddać na ten cel wła-
sną, wygodną «led>lbę, a sama prienłosla 
się do prymitywnego domku przy bocznej 
ulicy. 

Nowy cel 
Z Jednej strony podchodzą pod Za-

klików łąki, z drugiej strony na ulice 
wdziera się piasek. Klęska p :asku 
może się Jednak dla osady okazać do-
brodziejstwem. Daje on realne szanse 
na wybudowanie tutaj huty szkła. Zna-
lazłoby w niej zatrudnienie ponad ty-
siąc osób. Problem pracy byłby w osa-
dzie nareszcie rozwiązany. Więc władze 
miejscowe mają Już przed sobą nowy 
cel... Co będzie za parę lat? 

Można by reportaż zakończyć siel-
skim obrazkiem przewodniczącego, 
własnoręcznie karmiącego pływające 
po Jeziorze łabędzie. Można też pójść 
dalej grobelką, wzdłuż rzeki, w kie-
runku kępy drzew, wśród których wi-
dać ściany domków campingowych 
1 gdzie opalają się Już pierwsi wio-
senni wagarowicze. 

Wszystko przemawia za tym. że 
niedługo wakacje I trzeba będzie przy-
jechać na dłuższy pobyt nad Jezioro— 

Mirosław Derecki 

Wystawa prac 
Zenona 

Wiśniewskiego 
OTWARTA w maju w Chełmie 

I B Lub. wystawa malarstwa 1 grallki 
Zenona Walnlewsklego — współ-

założyciela „Kameny", zmarłego w hi-
tlerowskim obozie koncentracyjnym. 
Jest drugą powojenną ekspozycją twór-
czoicl artysty. (Pierwsza odbyła się w 
tym samym mielcie w r. łIST). 

Nazwisko Walnlewsklego znane Jest 
mieszkańcom Chełma, a takie nam 
wszystkim, zwląsanym z „Kameną*', 
to z racji Jego udziału w założenia 
pisma, do którego wykonał też wiele 
linorytów. Po obejrzenia wystawy na-
brałem przekonania, że twórczołć 
postać malarza — samouka wymaga 
szerszej popularyzacji, choćby urządze-
nia stałej ekspozycji Jego prac, co wy-
daje się uzasadnione niezłym pozio-
mem pokazanego malarstwa oraz doka 
mentalnym charakterem kllkudtleslę 
clu, a może kilkuset karykatur I por-
tretów ludzi lel ł le związanych z hi-
storią Chełma. Tym bardziej, że mia-
sto nie może chyba narzekać na nad-
miar (aktów tworzących Jego tradycję 
kulturalną. 

Wspomniana wystawa gromadzi kil-
kadziesiąt prac, najwięcej wiród nich 
akwarel I pasteli, trochę rysunków I 
grafiki, kilka reallsacjl olejnych. Naj-
ciekawsze, a więc 1 godne uwagi, >t 
akwarele i malarskie, pastelowe ry-
sunki. Pamiętając, że powstały pod ko-
niec lat dwudtlestych I w latach trzy-
dziestych, nietrudno zauważyć Ich po-
krewieństwo z polskim koloryzmem. 
Podobnie Jak I wielu ówczesnych ma-
larzy Interesował Walnlewsklego kolor, 
Jako główny irodek obrazowania. NaJ-
częiclej malował pejtale utrzymane w 
żywych tonacjach zieleni, błękitu, płyn-
nych szarołcl, zamiast cternl stosował 
fiolety I to wialni* byłoby podstawą 
do okreilenla Jego twórczoicl Jako 
postimpresjonistyetnej, a w niektórych 
wypadkach bliskiej Jestcze Impresjo-
nizmowi poprzez refleksy Iwlatla ryt-
micznie rozłożone na powierzchni pa-
pieru. Tylko, te Walnlcwskl Jakoi nie-
chętnie odchodził od formy, często zbyt 
dosłownie opisywanej I stąd niekonsek-
wencja pewnych prac, która w prze-
kroju całej twórczoicl ujawni się Uk-
tę w ekspresjonlstycznie potraktowa-
nych portretach. Kiedy Jednak całą 
uwagę skupiał na wzajemnych rela-
cjach koloru I iwlatla, stworzył dzieł-
ka pełne, wewnętrznie spójne, o tmin-
łych zestawieniach barwnych 1 — co Jest 
szczególną oraz wyróżniającą zaletą wielu 
prac — llryesne w swoim nastroją. 
Kowlem pantelstyczny związek z na-
turą 1 radoić obcowania z jej barw-
nym bogaetwem, były chyba pizyczy-
ną powstania malarstwa Jfalnlewskie-
go: przynajmniej tak to tłumaczą sa-
me obrazy. 

nodajmy na zakończenie, te lwór-
ozoSć Walnlewsklego nie ma Jednoli-
tego charakteru I poziomu, t e obok 
ciekawych akwarel I pasteli spotkać 
można prace o wartołcl Jedynie „bl-
lillograficznoj". Jednak nawet surowa 
selekcja pozostawia powatną ilalć 
dzieł frartoiclowych, godnych ochrony 
przed zapomnieniem. 

Ireneusz J . Kamiński 
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W pewnej 

lubelskiej szkole 

_W pewnej lubelskiej sskole I ł td -
•tej, nie poskawioaej i m m " M l * 
nieć w eksperymentowaniu, uczy fl«y-
ki pewien nauczyciel W Ten nauczy-
ciel, biedy sic zdenerwuje, zadąj* 
n a n i o m np. dwieście zadań. Jasiowi 
u to, tio był niegrzeczny — M aadaa 
na jutro ( _ ł za to, ta podpowia-
dat — zoo zadań na czwartak—" 

Tyle s felietonu ogłoszonego PO<S 
kryptonimem (ok) w . .««»£««» Lu-
belskim" s dnia 1* marca IW r. 

Proste! W pewnej lubelskiej sikple 
grasuje pewien pomylony nauczyciel. 
Skandal tym bardzej godny pozołowa-
m S " t e izlcdzlnie olwioty Jesteśmy 
województwem wiodącyjn, t o w tym 
ogólnokrajowym systemie uOzajnaola 
szkoły nasze województwo odgrywa 
role niepoślednią. Tylko t e " k i U c l a -
keś składa, te kotdą wielką 
<e popsuć, zmarnować I ośmieszyć Jo-
kU smutny wniosek—" 

I tu wialnie następuje owa przypo-
wieść o pewnym nauczycielu 1 Jasiu 
z 300 zadaniami. 

Sn pewne granice felietonu, wyzna-
czone przez zwykła uczciwość 1 spo-
łeczna użyteczność. Po przekro-
czeniu tej granicy felieton wywołuje 
skutek odwrotny: zamiast naprawiać 
— Jątrzy, szkaluje, podburza. Felieton 
„SM zadań aa Jutro" Jest Jaskrową 
prezentacja publicystycznej demagogii. 

Zacznijmy od wstępu. Autor z twier-
dza, t e Lubelszczyzna, jako poletko 
doświadczalne w dziedzinie reformy 
szkolnictwa, legitymuje sic poważny-
mi osiągnięciami, zaś anonimowa rze-
sza bohaterów tego eksperymentu — 
nauczyciele, dają z siebie wszystko. 

Tak ..ustawiony" czytelnik oczekuje 
na główne uderzenie. Otóż okazuje 
się, te to gigantyczne dzieło ' zostało 
zagrożone! Grozi mu ośmieszenie, 
„zmarnowanie", „popsucie". 

W tym miejscu czytelnik oczekuje 
na opokollpse? wojnę? trapienie ziemi? 
przewrót polityczny? 

Nie. „W pewnej lubelskiej szkole 
jest pewien nauczyciel..." Itd. 

Ząpytajmy: . 
— czy Jeden nauczyciel — ckscen-

tryk zdoła ośmieszyć to wielkie przed-
sięwzięcie? 

— dlaczego nie wymienia s ic nazwi-
ska nauczyciela, nazwy szkoły? 

— Jaki skutek raote odnieść kryty-
ka. Jeśli oskarża się wszystkich a kon-
kretnie nikogo? 

— od kogo pochodzą te oburzające 
fakty znęcania s ic nad uczniami? 

Pierwsze pytanie Jest retoryczne. 
Nauczycielstwo — to znaczy przekrój 
społeczeństwa miasta. województwa, 
kraju. To wielotysięczna gromada lu-
dzi. z których kaidy ma swoje zalety 
1 wady. własne metody, kruczki zawo-
dowa Itp. 

2 e zdarzają się dziwactwa, uprzedze-
nia, błędy? Komu trzeba udowadniać, 
te w tym niewymiernym zawodzie w 
przekroju miasta lub województwa 
mogą i muszą znaleźć się przykłady 
błędów? 

No tak, ale dwieście zada A na Jutro, 
to Jut nie pomyłka, to co najmniej 
zloUiwotćl 

Uważny czytelnik felietonu dostrze-
że Jednak, te 200 1 IM to liczby przy-
kładowe. Korzystając z prawa hlper-
bolizacjl autor mógłby równie dobrze 
podać liczby: sooo, i n o Dzlałąe sapał 
felietonisty przez dziesięć, zakładamy, 
te zdenerwowany nauczyciel zadał np. 
13 lub 34 zadań, które uczeń po kilku 
godzinach pracy domowej rozwiązał, 
lub nie rozwiązał. 

Sprowadźmy więc błąd nauczyciela 
do rozsądnych wymiarów stwierdza-
jąc. t e zdenerwowany zadał zbyt 
duto. 

Czy katdy czytelnik poczyni takie 
poprawki? Większość z pewnością 
przyjmie za felietonista, te w pewnej 
lubelskiej szkole szaleje fizyk, który 
apUkuje swoim wychowankom 300 za-
dań dziennie! Taka Jest bowiem gene-
ralna intencja autora. 

A więc nauczyciel popełnił błąd. 
Czy katdy nauczycielski błąd musi 
być wypominany w prasie? Jeśli tak. 
naleiy niezwłocznie zgromić na lamach 
prasy znajomego ml nauczyciela X, 
który często „przeciąga" lekcję na 
colą przerwę oraz nauczyciela Y, któ-
ry' podczas wykładu dłubie w nosie! 

Tylko co będzie z tzw. autorytetem 
nauczyciela i szkoły? w wojsku obo-
wiązuje Żelazna zasado, nigdy dowód-
co, np. major, me powinien strofować 
kapitana w obecności porucznika, a 
kapitan nie beszta porucznika prsed 
frontem kompanii. Zastosujmy tę za-
w.dę - w cywilu": uczeń nie musi 
wiedzieć, te kotde potknięcie nauczy-
ciela znajduje złośliwą ripostę w pra-

Skoro Jut wie, to z dwojgn złego 
niech wie dokładnie. Lepiej oskartyć 
Imiennie nit stawiać w kręgu podej-
rzenia wszystkich nauczycieli w mie-
ście ..L". 

Felietonista me pofatygował się, oby 
sprawdzić wiarygodność danych „po 
obu stronach barykady". Nie rozma-
wiał z nauczycielem, czy dyrektorem 
?zkoiy. poprzesta! na słowie honoru 
Informatora. 

Jak bowiem przedstawiała się cała 
„afera" w tzw. rzeczywistości? 

Przypadkowo konfrontacja zarzutów 
felietonisty z faktami I opowiadaniem 
znajomego nauczyciela fizyki z „pew-
nej lubelskiej szkoły wiodące!" — po-
zwoliła ml — po rozmowie tnktc 
a uczniami, ustalić fakty: w klasie XI 
nauczyciel wyznaczył M zadań matu-
ralnych do rozwiązania w ciągu pAł-
tura miesiąca, coś uczniom klasy VI 
połaci? te zadań na dwa tygodnie. 

Wnioski? Pozostawmy Je czytelni-
kom... 

Za nimi pójdą inni? 

•ENRTK PAJĄK 
Nauczyciel 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Chciałem Panu przede wszystkim 
donieść, że na Plantach kwitną Ju t 
różne kwiaty, ale się rozmyśliłem. Po 
pierwsze: zbyt się słabo na tym znam, 
żeby móc wyliczyć, co to takiego kwit-
nie, a poza tym — w Lublinie też 
chyba kwitną, p rawda? Jest w tym 
moim zamiarze jednak cel. jak się to 
mówi, głębszy. Bo tak. między nami 
mówiąc, to. czy się w tym Krakowie 
coś poza tym ciekawego dzieje? Powia-
da Pan, że ..polskie Ateny"? Faktycz-
nie, ka idy zagraniczny turysta tu 
przede wszystkim przyjeżdża, chociaż 
właściwie nie wiadomo, po co. Pomi-
jam Jul drobne i przyziemne sprawy 
hotelowo-gastronomiczne (gdyby zsu-
mować miejsca w krakowskich hote-
lach. to by się okazało, że wszystkie 
razem można by bez t rudu zmieścić w 
jednym większym budynku), ale prze-
cież ten Kraków z 11J05 r . to już nawet 
nie Kraków z 1955 r.l 

Starzejemy się, powiada Pan; i s tąd 
te narzekania? Może. Ale poza subiek-
tywnym odczuciem są też przecież i 
fakty. Środowisko twórcze Krakowa 
powoli, ale systematycznie obumler t . 
Jeśli zestawić pozycję krakowskich pi-
sarzy przed laty dziesięciu, piętnastu 
czy dwudziestu (choć wtedy była sy-
tuacja specyficzna) a dziś. to by się 
zobaczyło, na czym porega różnica. 
Jeśli wyliczyć wybitnych aktorów, 
którzy odpłynęli w tym czasie do War-
szawy (choć nic tylko tam, co już jest 
specjalnym curiosum), to powstałby 
zespół. Jakiego w Polsce nie ma. J e ś -
li wyliczyć muzyków, to nie tylko łza 
się w oku kręci, ale można się rozczu-
lić ponad rozsądną miarę. 

Przepraszam za te sportowe zesta-
wienia, wiadomo, że artyści to nie d ru -
żyny sportowe, ale Jednak w życiu 
kul tura lnym liczby też się liczą. Po-
stanowiono sobie gdzieś tam kiedyś, 
że Kraków to przecież muzeum (wia-
domo Wawel i w ogóle zabytki), a więc 

że wobec tego, jeśli sobie Jakoś radzi-
li dotychczas, to sobie 1 dalej pora-
dzą. Mieli 10 teatrów — niech sobie 
dalej m a j ą . w porządku. 

Tymczasem, po cichutku, powstały 
takie rzeczy, jak telewizja, a lat temu 
parę Jeszcze 1 radio, nie licząc wytwór-
ni filmowych. I dzisiaj J u l wybitnego 
aktora nikt nie u t rzyma w teatrze, jeś-
li nie będzie miał możności pokazania 
się również temu milionowemu widzo-
wi telewizyjnemu i f i lmowemu. To nie 
tylko kwestia pieniędzy, ale normal-
nej . ar tystycznej drogi. Minęły czasy, 
kiedy można było być sławnym akto-
rem występując tylko w Krakowie. Nie 
ma już artystycznych tournóe, nie ma 
beneflsów, nie ma dorocznej zmiany 
kontraktów. 

Wymyślono natomiast mechaniczne 
powielanie aktorskich osiągnięć na 
ekranach 1 falach radiowych. „Panc-
wie, świat zrobił się mały, skracają 
się odległości" — krzyczeli radośnie 
fantnści. Tak, ale z Krakowa do War-
szawy nawet się jakby dalej zrobiło. 
Zdrowy rozsądek wskazuje, że kabel 
telewizyjny i radiowy pozwoli na zo-
baczenie w całej Polsce tego, co jes t 
ciekawe w poszczególnych terenowych 
ośrodkach (no i w tych „polskich Ate-
nach"). Szkoda tylko, że te kablo 
działają, wbrew zasadom fizyki, tylko 
w jednym kierunku. Jeszcze nigdy 
udział krakowskiej rozgłośni w pro-
gramie radiowym nie był tak żałosny. 

Jak d i i i Telewizja jakby nie doątrM. 
gala tego największego poza W»r«SŁ 
skupiska teatrów, szkół muzyczn*!? 
plastyków. Jeśli t ra f i się jakiś k r a W 
skł wykonawca, to w programie £!* j 
towlcklm, bo na Śląsku wpr.iv/jj.J" 
teat ry marne, ale za to „ o w b i i j * 
programie" jest 

Mrożek, Kisielewski, Skuauaks 
Bok, FI os zen, Kosiński — tylko M 
jednym nazwisku z każdej dziedzin? 
A przecież wiadomo, że za BkuszaiZj j 
np. poszło z Krakowa pół Teatru 
dowego, a exodus trwa. Następną f i 
la ruszy od września. Lepiej być i 
rzędnym aktorem w teatrze na priM. 
mieś ci u Warszawy, n i l najlepszym 
prowincji" — to jest zjawisko, j f i 
nigdy nie występowało w tym stopnia 
co obecnie. Tam się czeka na szanu 
na propozycją — tu nie ma na co cu£ 
kać. Nawet na krakowską giełdę pj». 
senek — podobno wcale nie gorszą M 
warszawskiej — nikt się z Warszaw* 
nie pofatygował, żeby coś kupić. t> 
baczyć. Przyjechali ci. którzy muiltU.. 

Taka jest smutna prawda o .,po}~ 
skich Atenach". Nie piszę tego, Łtbj 
się Pan pocieszał: w takim razlo u 
nas, w ośrodkach jeszcze mniejszych, 
jest wcale nleile. Ale trzeba sobie tdtt 
sprawę, że polityka kul turalna wobec 
wszystkiego, co leży poza Warszawą, 
jes t pasmem niebezpiecznych niespriS 
wiedliwnści. Tracą na tym nie po. 
szczególni ludzie z artystycznego .śro-
dowiska" (często tak się właśnie repti. 
ku je . że to tylko „rozróbka" w obro-
nie interesów „tych z prowincji"), bo 
oni się w końcu przeniosą i nie stra-
cą. ale traci właśnie społeczeństwo; 
miast terenowych. Jakoś się to nit 
bardzo zgadza z nadętymi hasłami. 1 

Przykro ml, że tak smutno zakoń-
czyłem. I to wtedy, kiedy, Jak ^ 
rzekło, kwiatuszki sobie na Plantach 
pięknie kwitną.. . 

Ściskam dłoń 
Tadeusz Robak 

Poetyckie słowo 
Panie Redaktorze! 

Po raz drugi gościliśmy w Szczeci-
nie uczestników Ogólnopolskiego Fe-
stiwalu Poezji Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego. Festiwal zdobył Już 
ogromną popularność, naleiy do naj-
poważniejszych wydarzeń kultural-
nych w kraju. 

W dniach Festiwalu żyliśmy wszys-
cy pod urokiem poetyckiego słowa. Ma 
w sobie ta poezja jakąś silę autentycz-
nego wzruszenia, ma świeżość, która 
wyróżnia ją spośród innych. Mówią o 
tym nieustanne wznowienia książek 
K. I, Gałczyńskiego, mówi też o tym 
szczeciński Festiwal: w roku bieżą-
cym w tym pięknym święcie poezji 
polskiej wzięło udział trzykrotnie wię-
cej zespołów, pięciokrotnie więcej re-
cytatorów indywidualnych. aniżeli te 
roku ubiegłym. Przyjechała do Szcze-
cina młodzież szkolna, studenci, przed-
stawiciele inteligencji pracującej, ro-
botnicy, a wszystkich łączyła wspólna 
sprawa — piękno i sita poetyckiego 
słowa. Jest w tym jakaś imponująca 
spontaniczność. 

Sale Klubu 13 Muz oraz Zamku 
Książąt Pomorskich, gdzie odbywały 
się przesłuchania, wypełnione były po 
brzegt Piękne strofy trafiały do 
wszystkich, bo przecież Gałczyński Jest 
nam szczególnie bliski. Poeta Zacza-
rowanej dorożki", gazowych Ja tara-
nek Pogodna (dzielnicy Szczecina), 
kolorowych świateł portu, poeta dzieci 
t płatków śniegu, muzyki Bacha i Bar-
toka wplótł Stczecln to «u>ą twórczość. 

Szczególnie pilnie przysłuchiwali 
się recytacjom Jurorzy, którzy przy 
takiej liczbie uczestników mieli nie-
łatwe zadanie wyłowienia tych naj-
lepszych. w kategorii zespołów mło-
dzieży szkolnej l studenckiej dwa rów-
norzędne pierwsze miejsca zdobyli: 
Młodzieżowa Estrada Poetycka Zakła-
dowego Domu Kultury Huty im. Leni-
na z Nowej Huty i zespól .Zielone 
Tarcze" ze Szczecina, zaś w kategorii 
amatorów — doskonali/ kabaret ,£la-
many Parasol" z Zakopanego. LUBLI-
NIANIE — ZESPÓL „RADAR" Z WO-
JEWÓDZKIEGO DOMU KULTURY — 
WYJECHALI ZE SZCZECINA Z WY-
RÓŻNIENIEM. 

Spośród laureatów wyróżnionych w 
kategorii młodzieży szkolnej pierw-
szą nagrodę przyznano ANTONIEMU 
NIŻNIKOWI Z RZESZOWA, A LUB-
LIN 1 ANKA, MARIA LENDZION, 
OTRZYMAŁA WYRÓŻNIENIE. Pierw-
sze miejsce to kategorii studenckiej za 
doskonałą Interpretację „Dzikiego wi-
na" zdobyła Jadwiga Oleradzka (Byd-
goszcz), laureatka XI Ogólnopolskiego 
Turnieju Poetyckiego. Była też .Za-
czarowana dorożka", której odtwórca, 
Czesław Meissner z Warszawy, zdobył 
pierwsze miejsce to kategorii zawodo-
wej. 

Tak, Panie Redaktorze, były nagro-
dy, oklaski, kwiaty, była przede 
wszystkim atmosfera nasycona poezją. 

List 
ze Szczecina 

Codziennie recytacjom przysłuchiiMk 
się p. Natalia Gałczyńska, która — 
pytane, co myśli o Festiwalu, odpowie I 
działa: ,,...Gałczyński, który zairitu 
pragnął, by jego poezja docierała w 
wszystkich, byłby szczęśliwy słyszy. 
jak pępularne są jego wiersze. Kleir 
słyszę, Jak pięknie niejednokrotnls «• 
cytuje się tę poezję i ile wkłada się »; 
nią serca. Jestem szczerze wzruszou. 
Szczeciński Festiwal to piękna imprr 
to". 

A l i c j a Jnnai 
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i 
Zam-

uro-.mPADA 1044 roku na 
ŁlsTOr«Mrfclro odbyła się 
fu „ U c z e n i a reformy 

* „lubelskiej . obejmu-
mci »• S I S i południowe rejony 

£ ^ S t i c l tej zachowały się 2 " S f i c ludzi pozujących do 
fotojri^c ' . obok Wlady-

S f e Ł S Pełnomocnik do 
PrU Gen1UIR* roinci n-i powiat łań-

J S ffsSŁ b u r s k i 
[ & ' " t f uckl. pierwszy na Rze-
I f»*1ttJZic dokonał parcelacji m a -
I ^ ^ S o c k i e g o . Uroczystość za-
f S m bf reformy rolnej na wyzwo-

f ^ n ? j S c h k ra j " właśnie tu. w 
U ' f h J ' z a m k u jednego z n a j -

obszarników w Polsce, na-
rf®*?? edy pntraymy na nią z pers-
i e " & d e s t u z górą lat. ma 

i S ^ Z / K ^ I i n k l e g o zastrzelono w 
u W j L a Kdy wracał z jednej z 

pobliio p a l o n o szczegóły dzic-
ostatniego pana na Łańcu-
symbol. . , . 

^ a ń a i c k i m cmentarzu jest jego 
J ? zachowała się o nim serdeczna 
&& • j,,dzka i kilka fotografii z tain-
^ S h dni. fotografii, o któ-

P|vfniesądz». ł e będą mieć dziś 
dokumentu. 

• 

RnK temu w sali pobliskiej o ran-
grii zamkowej odbyło się kl lku-
dniowe seminarium dla prze-

-wtoików PTTK oprowodzających tu-
po muzeum. Seminarium zor-

S w a l o Muzeum i Komitet Po-
Suwy PZPR W Łańcucie. Było ono 
Swiewne historU dawnej i wspól-
Jjlncj Łańcuta, jego zamku i powiatu, 

ffiród wygłoszonych wówczas refe-
ratów jeden wzbudził szczególne zain-
Moowaiiie. Była to praca dr Ireny 
Bjchlikowej zatytułowana „Zarys dzie-
ftr latylundium łańcuckiego", opubli-
kowana w wydanej niedawno mono-
pifil o zamku w Łańcucie. 

ffiród wielu interesujących faktów 
ialarzcA z tamtego okresu, podanych 
fna autorkę, jedno ma posmak złoś-
brcgo kawału, jaki historia urządziła 
(tytułowanym cieniom łańcuckiej or-
djnacji. 

ff roku 1850 usunięto z gospodarstwa 
* Woli Dalszej pańszczyźnianego 
chłopa. Stanisława Wojnara. Przyczy-
ny eksmisji był fakt, i e ośmielił się 
00 procesować z dominium o krzyw-
iący go, jego zdaniem, wymiar pań-
najrzny. Na gospodarstwie Wojnara 
wadzono Innego chłopa. Aby dwór 
,Tda»k nie poniósł uszczerbku, nowy 
ftafódel musiał odrabiać pańszczyz-
ny na bieżąco za siebie i za k rnąb rnc -
(o poprzednika. Było tego odrobku coś 

pięciu lat.. 
* »to lat później, na zakończenie 

upomnianego seminarium, w sali ba-
• n j zamku łańcuckiego odbyło się 
Wkanie uczestników walk i dcmon-
«*ji chłopskich, działaczy p^r tyj-
•ro i ludowców, partyzantów Gwar-
^ Armii Ludowej z tutejszego te-
rtio n " ^ i s k a . przedwojenne i 
» k ? r E 5 b i °8 r a "e . Władysław Tu-

Dębicy _ dawny robotnik fol-
ł « ? n ń ^ r ? n c l s M * Janusz — dzia-

~ ń , n z uczestników s t r a j -
Oor j-. , a w i c : Mieczysław Ka-
Ę r działacz PPR i C L w powiecie 

J a n Urban - działacz KPP. 
^komendant obwodu PPR; Marian 

entkiem r . W c a o d d z i a l u par ty-
1 to n J L d 8 k r a • W 4 r 6 d nazwisk jest 
l ^ l u S ^ - W o j n a r . Ignacy, dzla-
KPP. b X 3 ' , 1 Antoni Wojnar działacz 
. f t t f d 4 S :

l
C S t S r o , t a Łańcuta... 

••fecttitów ~ y z t a l a m l lśniących 
k l e n i a , r e l a ^ S Opowiadanla ' 

P S d Y 2 m ^ C r a o S c m s c h o d z i m y 
, r W J f m e k uważnym spo j -
S g S ™ b i e s z o n y c h na k i S -
% ^ % k ó m w n , e l l U b b 0 r d z l 0 j 

| ! C j W n i a . r l ' n o w e i historii 
| M g l S , oH , sz^ j i k t ó r z y w 

zj?° p o c i o 5 q H d w e Ł z n 8 k r z y w -

I S l f e L 
na moście prze-

„,b„u"n ą fosi»- Pod roz-
!&>ch y% r z

n
c»^ em po d koronami 

•torii , cham J*w«ze 
r *tu v w - Dopr 
Jyip to ^ m t ychl 

^ f e i d o o»tatecz-
01 l e g a n o ° f ° d 6 w Potockiego. 

l a t 
•ogrodowych' 

p ,A t afH l n , c r " P° k l U t » miesięcy, od-mówili pracy. 
. i£ 7 in t t« , C h ^ l 0 d ł n . n a urządzeniach 
cieplarni, część weszła do parku Wów-
czas nadeszła matku ordynata. W uty-
tułowanej głowie nie mogła się po-
mieścić rzecz straszna, niepojęta! Lu-
dzie. którzy mieli tu wstęp wyłącznie 
jako pomocnicy ogrodników, robotnicy 
teraz siedzą i spacerują po parku-

— Chamy w parku! — wrzeszczała 
hrabina. — Chamy w parku! — krzy-
czała bi jąc na alarm laską o ziemię.' 

• 

T EST 8 maja 1905 roku. Na zam-
I ku łańcuckim odbywa się sesja 

v popularno-naukowa poświęcona 
kształtowaniu się władzy ludowej na 
Kzeszowszczyinłe. OboK zamkowej 
bramy kilka tysięcy ludzi z Łańcuta 1 
powiatu. Delegacje zakładów pracy, 
młodzież szkolna, chłopi, w delikatnej 
zieleni spóźnionej wiosny czerwone I 
biało-czerwone sztandary. 

nazwiska wielu głośnych malarzy euro-
pejskich: F. Bouchcr. A. Watteau. J . ŁL 
Fragonurd I Inni... 

Wywieziono znakomitą kolekcję ce-
ramiki, meble, gobeliny, przedmioty 
rękodzieła artystycznego I wiele In-
nych zbiorów. W salach Muzeum za-
chowały się puste miejsca, lub ramy 
po wyrwanych obrazach. Nawet teraz, 
w odrestaurowanych wnętrzach miejsca 
te wyglądają jak okaleczone, chore, 
nawet teraz, gdy uzupełniono szereg 
braków w wyposażeniu Zamku, s t ra ty 
te j nie da się zrekompensować. 

"11 r MIESZANY w tłum zwlodzają-
VV cych lubię słuchać pytań kiero-

wanych do przewodników, uwag 
l opinii o obrazach, rzeźbach, wnę-
trzach. 

Obserwuję stojących w skupieniu 
przed myśliwskimi trofeami ordynata, 
rozmieszczonymi w Powozowni. 

groszowymi wy-

Przemawia I sekretarz KW PZPR w 
Rzeszowie, Władysław Kruczek. Przy-
pomina zebranym dwudziestą rocznicę 
zwycięstwa nad hitlerowskimi Niem-
cami. Mówi o sprawach 1 faJćtach, któ-
re niepokoją dziś cały świat. 

Patrzę na twarze starych ludzi, któ-
rzy przyjechali tu z pobliskich wiosek. 
Słuchają z uwagą, w skupieniu. 

„Patrząc na was — mówi W. Kru-
czek — wiem, że są wśród was ludzie, 
którzy pamiętają lata, gdy brama, obok 
której zebraliśmy się dziś, była dla 
was zamknięta. 

Wiem. ze są tu ludzie, którzy pa-
miętają czasy, gdy ostatni ordynat po-
dejmował w zamku arystokrację z 
wielu europejskich krajów, że częsty-
mi jego gośćmi byli sanacyjni dygni-
tarze i hitlerowscy przywódcy. 

Historia dokonała już oceny roli ja-
ką odegrali .w naszym kraju „panowie 
na Łańcucie". . 

...Dla osiemnastolatków jest rzeczą 
niemal oczywistą, że mogą się spot-
kać, umówić w pięknym zamkowym 
parku, na jego terenach grać w tenisa, 
u w sali sportowej, przerobionej z 
dawnego dworskiego obiektu, rozgry-
wać mecze koszykówki. Dla nich fakt, 
ie co niedzielę przez sale zamkowe 
przewija się dziesiątki wycieczek jest 
czymś oczywistym, normalnym. 

...Jest w tej dzisiejszej uroczystości 
pewna smutna zbieżność z wydarzenia-
mi sprzed dwudziestu laty. W sali 
oranżerii, którą z tego miejsca dobrze 
widzicie, dokonał się ostatni akt ha-
niebnej roiI, jaką odegrał Alfred Po-
tocki wobec własnego narodu. W 
czerwcu 1944 roku, w okresie postępu-
jącej ofensywy wojsk radzieckich, pan 
hrabia wzywa niemieckich ekspertów, 
by mu w sposób najbardziej fachowy 
zabezpieczyli gromadzone tu przez s tu-
lecia zbiory, których cenę Jest dziś po 
prostu trudno ustalić. Zbiory te za łado-
wano do 660 skrzyń i wysłano pod 
eskortą niemieckich żołnierzy na Za-
chód skąd już, niestety, nie wróciły". 

A wystawie, którą otwarto w 
Muzeum w czasie trwania sesji, 
pokazano fotografie niektórych 

obrazów wywiezionych przez Potockie-
go w lecie 1044 roku. Wśród autorów są 

N 

Fot. Z. Postępskt 

Powtarzają się nagminne pytanl i , 
jak jadł, jak sypiał pan hrabia. Ciche 
niemal konspiracyjne zapytania, czy 
istnieją jakieś ta jemne przejścia mię-
dzy jego sypialnią, a dalszymi po-
mieszczeniami... 

W łańcuckiej Powozowni oglądać mo-
żemy zbiory myśliwskie ostatniego or-
dynata z jego licznych wypraw i po-
lowań. Są tam również fotografie z 
Jego wyprawy .myil iwskiej do Suda-
nu w roku 1024. Na tę wyprawę Po-
tocki zaciągnął pożyczkę w wysokości 
ponad 160 000 dolarów. Nic była to 
zresztą jedyna pożyczka. W tym sa-
mym czasie, w latach kosztownych 
wojaży pana hrabiego, kobiety i mło-
dzież zatrudnieni w dobrach Potoc-
kiego otrzymywali za dzień ciężkiej 
pracy od świtu do zmierzchu za tzw. 
„dniówkę słoneczną" 80, a nawet 00 
groszy... 

• 
W CZASIE zeszłorocznego semina-

rium dla przewodników wielo-
krotnie cytowano fragmenty 

wydanego na Zachodzie pamiętnika 
Alfreda Potockiego. Ogarnia człowieka 
zdumienie i przerażenie wobec tego, 
co zawarte jest w te j Jedynej w swoim 
rodzaju autobiografii... 

Pod koniec 1038 roku, jak podaje we 
wspomnianej już pracy dr Irena Ry-
chlikowa, zadłużenie Alfreda Potoc-
kiego wyniosło ponad osiem milionów 
złotych I 

W najbardziej drastycznych sytua-
cjach ra tu je się pan hrabia tzw. „zrę-
bami nadzwyczajnymi" w lasach I za-
ciąganiem kolejnych pożyczek w ban-
kach niemal całej Europy. 

Po wojnie napisze o tym na swoje 
usprawiedliwienie: 

,„„Niemożliwym było Jeszcze bar-
dziej ograniczyć mój styl życia... bez 
rzucenia clenJa na tyciej mojej matki . 
bez kompromitacji kariery brata 
(ówczesnego ambasadora Rzeczypospo-
litej w USA)... Walczyłem więc samot-
nie stawiając czoła trudnościom l da-
lej prowadząc życie Jak żyłem zaw-
sze". 

Wzruszająca jest troska ordynata o 
karierę dyplomatyczną brata, Jerzego. 
Daleko musiała widać sięgać sława 
stylu żyda pana na Łańcucie, jeśli j a -

kiekolwiek odstępstwo od tradycji mo-
głoby w czymś zaszkodzić ambasado-
rowi Potockiemu. 

Myślałem początkowo — przesada, 
mit... Jeszcze Jeden mit... Kto wie, czy 
jednak Alfred Potocki nie miał pod-
staw do takich właśnie obaw? Jak po-
dały w swych referatach Jadwiga 
Kotzowa 1 Wanda Markiewicz, sława 
przyjęć na zamku łańcuckim musiała 
sięgać daleko. Jeśli w latach między-
wojennych gościli na zamku: prezy-
dent Ignacy Mościcki, ambasadorzy 
Stanów Zjednoczonych 1 hitlerowskich 
Niemiec, księżna 1 książę Kentu oraz 
wiele utytułowanych postaci z arysto-
kracji i dyplomacji. 

Jakże można było wobec takich kon-
taktów .jograniczać styl życia"? 

Pan ordynat s tarał się zresztą, by 
przyjęcia te pozostawiały u uczestni-
ków niezatarte przeżycia. Organizował 
znakomite zabawy, polowania. 

Oto relacja z takiego właśnie polo-
wania': 

„Urządzono polowanie na wzór kon-
nej gonitwy ze sforą psów. Urządzono 
bieg z przeszkodami z tym, że rola 
psów przypadła służbie pałacowej, u 
„wysoko urodzeni" gonili pieszo for-
sując fosę, mury, ploty i ustawione 
szeregi wozów. Wszystko odbywało 
się zgodnie ze zwyczajem przyjętym na 
polowaniu z psami. Był Hundman. 
którego zadanie polegało na u>ytreso-
waniu psiarni i prowadzeniu polowa-
nia i był tzw. wyp mający zwykle pie-
czę nad pędzącą zgrają psów. Na za-
kończenie gonitwy słuiba pałacowa 
musiała skakać na czworakach I szcze-
kać 

• 

NIEDAWNO telewizja polska 
przypomniała f i lm „Zi/cie Adolfa 
Hitlera". Jes t w tym filmie 

r ragmcnt , który pokazuje, z jakim 
propagandowym rozmachem obchodzo-
no w Berlinie w roku 1936 Igrzyska 
Olimpijskie. 

Wśród zaproszonych na inaugurację 
Olimpiady był również Alfred Potoc-
ki z matką Elżbietą. Podejmował Ich 
minister spraw zagranicznych Rzeszy, 
Joachim von Ribbentrop, który pragnął 
zrewanżować się za królewskie przy ję-
cie, jakie zgotowano m u rok wcześniej 
w Łańcucie. 

Matka Elżbieta została przyję ta 
przez Hitlera, a oboje z synem byli 
następnie gośćmi Goerlngów. 

Chyba tym przyjaźniom I kontak-
tom zawdzięczać należy fok t opieki, 
jaką nad zamkiem I Jego właścicielem 
roztoczył okupant w latach 1939—1944. 

O niektórych dodatkowych, dość 
istotnych dla pełniejszego portretu 
szczegółach, napisze Potocki w swoim 
pamiętniku: 

„W miarę możliwości nie dopuszcza-
łem do tego, by inwazja niemiecka ma-
teriał nie wpłynęła na zmianę mego 
t rybu życia... Jak zwykle, jeździłem 
konno i polowałem, czuwałem, by 
ogrody kwiatowa i cieplarnie były 
dobrze utrzymane, przyjmowałem goś-
ci... Wc wrześniu 1941 r. z mymi przy-
jaciółmi udałem się na kilka tygodni 
do Julina. Prowadziliśmy tam spokoj-
ne życie wśród kwiatów i lasów Jeż-
dżąc konno i polując, Jak to było w 
zwyczaju". 

• 

D DWADZIEŚCIA lat po zwycię-
stwie nad hitleryzmem obok 
bramy wjazdowej do parku zam-

kowego odsłonięta została tablica pa-
miątkowa przypominająca rolę. jaką 
odegrała w historii k r a j u ta rezyden-
cja. 

Jes t również 1 w tym fakclę ścisła 
zbieżność między uroczystością, a w y -
darzeniami. które Już dzil są historią. 

Z t rybuny wiecu przypomniano 
rragmcnt pamiętnika Potockiego, k tó-
ry dotyczy Jego spotkań z różnymi 
osobistościami międzywojennej Polski. 

Przypomniano opinię. Jaką wydał 
Potocki swym hitlerowskim przyjacio-
łom 1 znajomym. 

„Ooering I Ribbentrop — pisał Po-
tocki — mieli przynajmniej wygląd 
władców — lecz Himmler mógł ucho-
dzić za ich niższego urzędnika". 

Słowa te nakreślił Potocki po za-
kończeniu najstraszliwszej z wojen, 
wtedy, gdy cały świat z najwyższym 
obu rzen i em ' dowiadywał się o zbrod-
nlach dokonywanych przez hitlerow-
skich morderców, którym przewodzili 
bliscy znajomi pana hrabiego... Gocrlnp 
Ribbentrop, Himmler. 

Komentarze zbyteczne. Ale war to 
o tym pamiętać! 
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Po wizycie Rosyjskiego Teatru im. Lrninowskiego Komsomołu Białorusi z Brześcia WIERA KORNELUK 

Nieustający w poszukiwaniach 
\ \ T IDZI A l . A M t e n t e a t r p o d c z a s 
W pierwsze} Jego wizyty w L u b -

linie, potem oglądałam go w 
jego macierzystym mieście: ostatnia, 
d ruga z kolei wizyta w Lublinie Ro-
syjskiego Tea t ru im. Leninowskiego 
Komsomołu Białorusi z Brześcia jest 
dla mnie osobiście trzecim spo tka-
niem ze sztuką naszych najbliższych 
sąsiadów. 

Bawili teraz w naszym wojewódz-
twie przez dziesięć dni, z których 
trzy poświęcili publiczności lubel-
skiej . Przywieźli r epe r tua r da j ący 
możliwość zaprezentowania swoich 
osiągnięć warsztatowych zarówno w 
zakresie własne j d ramaturg i i współ -
czesnej, j ak też światowej i rodz imej 
klasyki: SałyAsklego „Kamyki na dło-
ni", Szekspira „Otello" l Sumba towa-
Jużina „Wrony i sokoły". 

Tak pomyślany serwis da j e widzo-
w i , możliwość wyrobienia sobie włas -
nego zdania o charakterze sceny, n a -
wet po jednorazowym kontakcie. A 
u nas łączność ta weszła do p lanu 
przygranicznej współpracy k u l t u r a l -
nej . Inna rzecz, że harmonogram r e a -
lizacji tego planu miał do tąd linię 
dość kapryśną : od os ta tn ie j wizyty 
brzeskiego tea t ru minęło przeszło pół 
tuzina lat. Ogląda jąc po t ak ie j p rze r -
wie przedstawienia rosyjskich a r t y -
stów nie jnożna nie zauważyć przede 
wszystkim zmian, jakie zaszły w spo-
sobie t rak towania przez tea t r t ematu 
współczesnego, oraz różnic w cha rak -
terze oprawy scenicznej przedstawień. 
Pod tym względem najciekawszego 
mater ia łu obserwacyjnego dostarczy 
porównanie spektaklu „Twierdzy 
brzeskiej" wys tawionej u nas podczas 
pierwszej wizyty tea t ru z obecnym 
przedstawieniem „Kamyków na d ło -
ni". „Twierdza brzeska" jes t opo-
wieścią o tragicznym bohaters twie 
żołnierzy oblężonych w ma łym ba -
stionie, zawiera p r awdę historyczną I 
patriotyczną emocjonalność, wobec 
k tó re j widz nie mógł pozostać obo ję t -
ny. Nic tylko radziecki, a le i polski, 
bo i my m a m y w s w e j histori i p o -
dobną twierdzę — Westerplat te . Spo-
sób jednak przedstawienia problemu 
1 ludzi przez au tora sztuki oraz w e -
rystyczna scenografia spektaklu nic 
mogły w pełni zadowolić naszego 
widza. 

I oto teraz ten sam tea t r dla ucz -
czenia 20 rocznicy zwycięstwa p rzy -
wiózł sztukę współczesnego au to ra 
, ;Kamyki - na dłoni". Nic jes t to już, 
j a k poprzednio, d r ama tyzowana n o -
wela o his torycznym zdarzeniu, choć 
SałyAski również pos ługuje się a u t e n -
tykiem w y j ę t y m z ka r t kroniki o s t a t -
n ie j wojny; Autor pokusił się o p rzed-
s tawienie boha te r s twa nie tylko w 
„nie typowej" sytuacj i , ale i w od -
brązowione j wers j i , postarał się po-
nad to o poszukiwanie takich ś rodków 
wyrazu , k tó re nie t rąc i łyby b a n a l -
nością. Stworzył sztukę pos ługując się 
doświadczeniem współczesnej k i n e m a -
tografi i . co w rezul tacie przyniosło 
bardzo in te resu jące e&ekty. Ten f i lmo-
d r a m a t na pewno doczeka się e k r a -
nizacji . Wartości sztuki SałyAsklego 
nie zamykają się Jedynie w t rafnośc i 

zastosowania techniki f i lmowej w 
o p o w i e d z e n i u o bohaters twie lu-
dzi osaczonych: jeńców radzieckich, 
którzy pod te r rorem włożyli na siebie 
znienawidzony m u n d u r niemiecki 
(choć już sam drastyczny i bolesny, 
u przez tyle l a t u lega jącąy przemil -
czeniu temat zawiera ogromne moż-
liwości dramaturgiczne). 

Sztuka nic Jest eposem, nie zawiera 
tez wiciu zdarzeń. Wszystko, co najważ-
niejsze, odbywa ylę na płaszczyźnie w e w -
nętrznych zmagań ludzi postawionych w 
sytuację konfl iktową często przerastający 
możliwości 1 s i ły przeciętnego człowieka. 
Rozstrzygać trzeba pojedynczo — Ucząc 
tylko na siebie, takt dylemat: hitlerowski 
obóz zagłady, z wszystkimi znanymi 1 bo-
haterom sztuki I nam Jego konsekwen-
cjami czy zgodo na współpracę z wro-
giem. Zgoda nawet pozorna dal* nie ty l -
ko szansę uniknięcia bestialskiego okru-
cieństwa 1 krematorium, ale też ucieczki 
na stronę swoich, wykorzystania zdoby-
te! w niemieckiej szkole szpiegowskiej 
wiedzy na rzecz walczących rodaków. 
Ale czy rodacy uwierzą, ze nie Jest s ię 
zdrajcą? Nie ma c o do tego żadnej pew-
ności. Wszystko się dzieje przecież w 
czasie wojny , kiedy nie ma czasu na 
rozpatrywanie „Indywidualnych** wypad-
ków. P o drugie (o czym sztuka też na-
pomyka przez wprowadzenie postaci 
schematycznego, a popularnego typu 
„działacza" oraz w dialogu wewnętrznym 
głównego bohatera z matką* w okresie 
tzw. kultu Jednostki rozprawiano s ię z 
n iepewnymi ludźmi w sposób doraźny 1 
radykalny. (Stary komunista, ojciec czo-
łowej postaci dramatu — Wlcric łnlkown 
został rozstrzelany za rzekomą zdradę 
narodu. To samo spotkało wie lu wartoś-
ciowych, oddanych sprawie Jego przyja-
ciół). 

Sztuka Sałyńskiego zawiera więc 
sporą dozę publicystyki poli tycznej nu 
tematy poruszone na znamiennym 
Zjeździe KPZR. Treści te obok psy-
chologicznych i mora lnych dotar ły do 
naszej widowni , mimo racze j przecięt-
nego opanowania rosyjskiego języka 
przez większość publiczności. Zasługa 
to zarówno reżysera, zasł. n r t G. A. 
Wołkowa. k tóry z dość roz lewnej 
sztuki Sałyńskiego stworzył widowis -
ko zwar te , dynamiczne i bardzo e m o -
cjonalne, j ak też d y s k r e t n e j 1 p ros te j 
gry aktorów. J a k ż e odbiega ona od 
stylu, j ak i obserwowal iśmy w „Twier -
dzy brzeskiej" . (Dwie czołowe pos ta-
cie d r a m a t u gra ją A. A. Blcrleżiroj 
(Wierieżnikow) 1 M. 8 . GołdowsklJ 
( Iwan Biesawkin). 

Ale jeszcze bardz ie j z a skaku j ąca w 
porównaniu z . ' poprzednim naszym 
spotkaniem z tym tea t rem jest deko-
rac ja A. I. Morozowa. Morozow w y -
raźnie zrewolucjonizował scenografię 
sceny brzeskiej . W „Kamykach na 
dłoni" operu je właściwie bardzo s k ą -
pym i u m o w n y m rekwizytem deko-
r acy jnym. Większą rolę gra t u świa-
tło oraz rzucony na horyzont za po -
mocą f i lmowego a p a r a t u obraz. Poz-
wala to nie tylko na częste zmiany 
miejsca akcj i , a le też ba rdzo e f e k -
towne rozwiązanie scen re t rospek tyw-
nych w czasie wewnęt rznych monolo-
gów głównego bohatera . Postacie, s 
k tó rymi rozmawia w myśli, ukazują 
się na tle zamkn ię t e j ściany, jak z j a -
wy nie z tego świata . Bo i rzeczy-
wiście z perspektywy t e j mons t rua l -
n e j sytuacj i , w j ak ie j znaleźli się 
bohaterowie sztuki — żywi, normaln i 
ludzie spoza tych murów mogą się 
wydać postaciami z p rawic n ierea l -
nego świata . 

W scenografii do „Otella" Morozow 
usiłował początkowo (w I akcie) za-
stosować ten sam, tak udany w „Ka-
mykach" efekt ek ranu na drugim 
planie. Na szczęście, zaniechał go w 
ak tach nas tępnych, dzięki czemu z a -
pominamy o t y m chybionym ekspery-
mencie. Pozostaje w pamięci skrótowe 
i u t r zymane w konsekwentnym s ty lu 
zabudowanie scenicznego planu w a k -
tach następnych. Ale „Otello" w re-
żyserii P. I . Winogradowa u p a m i ę t -
nił się lubelskie j publiczności prze-
de wszystkim świetną kreacją zasłu-
żonego ar tys ty BSRR i ŁSRR — A. 
K. Łoglnowa w roli tytułowej . Mau-
re tańsk i rodowód swego boha te ra 
podkreśli ł a r tys ta pewną- dyskre tną 
stylizacją gestu, cały d r a m a t w e w -
nęt rzny Otella przeniósł n ie na płasz-
czyznę namiętności i zazdrości, lecz 
na konfl ikt między zaufan iem do n a j -
bliższej kobiety, a zaufaniem do przy-
jaciela — Jagona (gra go bardzo i n -
te resu jąco — zasł. a r t J . L Własow). 
Miłość do Desdemony jest w in t e r -
pre tacj i Łoginowa uczuciem wielkim, 
p rawdziwym, pe łnym poezji 1 bezgra-
nicznej wiary. Sposób operowania 
ś rodkami ak torsk imi — bardzo 
wstrzemięźliwy, n i c z zcwnętrzności 
i patosu. Nie jest może w dostatecz-
n y m stopniu wielkim i Imponującym 
rycerzem (co odczuwa się zwłaszcza 
w n a j m n i e j zresztą w ogóle udanym 
rfccie I), p rzekonu je natomias t i 
ws t rząsa nas t ragedia człowieka oszu-
kanego, którego pozbawiono nagle 
naj is totnie jszych wartości ż y d a . Otel-
lo traci g r u n t pod nogami, wal i sh; 
nagle jego świat prostych 1 szlachet-
nych pojęć. Otello w tak im u j ę d u , 
j ak im go przekazał radziecki a r tys ta , 
jest postacią ba rdz ie j bliską i bardzie) 
zrozumiała dla współczesnego odbior-
cy s t a j e się szekspirowska t ragedia . 

całość, było i stylistyczni'- i ' . I ' , :**Jj 
nierówne. 

Bardzo nntomlmrt Jednolity ,.VJ • 

Wołkowa | btr i t io prry]pfnn«i 
w. M. MudryKinn. D • ^ " . •"•• 
w zakresie dramatu m I m c z a f r a * - , 
]>1 nasi aąaledzl, Jak i « r n i f t i 
I nam łatwiej zasrać MÓr-.im. ^ ^ 
Duiskiej" n i l np. „Makbeta"' T J J L N 
po prostu B M zdolnych • k t n r t e r N I 
ryserów. A branki teatr ro-p7>r? - ! : t 

pokaźnym rejestrem nie t r l i i i ^ i S 
ale i kwietnych artystów | t u h Z S 
kadrą reżyserów, których I W M . ' ^ * ^ 
nie m o d i i w wprowadzaniu n^T '** 
bardziej zaawansowanych ml \ tr /6 , . 
JeJ *ceny takte mlodzleły aktarnw 
Sztuka Sumbatowa doataresa na t a ^ 9 
kładu. Obok utalentowanych i m f l j 
teatru zobaczymy aktorfrw catkirm -
dych. z bardzo niewielkim i t u n n B l . ' ' 

Mimo to przedstawienie nic n ^ l 
żadnych załamań, żadnych n i t i t J 
ności. Obok kapi talnych sylweta 
stworzonych przez zasłużonych artł. 
s tów (Sztopnow Samarowa, Lizawbl 
Fominiczna T. F . Zarienok i Tiurik! 
n inow S. I. Jewdoszenki) piękna | 
zróżnicowaną postać stworzyła R. p 
Barzowa (Eugenia). W. M. Abramotn 
Jako Olga, L. P. Zi rcckaja (Antonim 
i O. A. Groziew (Ziclenow). Wszystfe 
to są młodzi artyści , pięknie roni 
Ja jący talenty nu scenie brzeskiM 
teat ru . Dostarczyli n a m oni na rówtj 
z zasłużonymi seniorami b r znd tM 
tea t ru wiele szczerych wzruszeń ar 
tystycznych. Wszystkich tych w y n » 
nionych w dzisiejszym ar tykule I tyci 
dla których nie wystarczyło tu miej 
sen (choć war to tu Jeszcze chociaib] 
wspomnieć o L. N. BielajewaJ. nicu 
pomniane j Emilii z ..Otella'*), zad* 
w a m y w e wdzięcznej pamięc i Z i H 
mlę tamy na d ługo ten teatr , nieuito 
jący w poszukiwaniach, rozwijając] 
się, twórczy i popularny zarazem. 

WILLIAM SHAKESPEARE 

Sonet XXII 
My glass shall not persuade... 

Nie preekona mnie lustro, że już Jestem stary, 
Dopóki młodość T w o j a związana jes t se mną . 
Chyba że zmarszczki nagle z jawią się Jak mary 
Pokutą , opór ś m l e r d czyniąc nadaremnie . 

Cale piękno, co Ciebie swym blaskiem okrywa, 
jest tylko szatą mego natchnionego serca, 
k tóre w piersi t w e j tętni Jako siła żywa. 
J akże bym s ta rcem będąc mógł ognie rozniecać! 

O, dlatego, ml łośd , musisz być wciąż czu jna 
jak p ias tunka , co dziecko preed nieszczęściem chroni. 
Owa serca tak sp ledone — Jedno serce wspólne 
jak usłużne dla .niebie przyjacielskie dłonie. 

Gdy serce mo je m a r t w e — twe w m e j piersi żywe. 
Nie po to mi j e dałeś, by więź taką zrywać. 

Z oryginału przełożył 
W a c ł a w G r a l e u s k i 

Od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

B I A Ł Y S T O K 

•
W gromadzie Sztabin w pow. au-

• gustowsklm przed 1 laty odbył tlę 
sejmik kulturalny. Jak się w czasie 
przedwyborczych zebrod okazało, 
opracowany wówczaa plan dtlalal-
noSel kulturalnej został całkowicie wy-
konany — Jest koło przyjaciół teatru, 
uniwersytet powszechny i dla rodzi-
ców, klub, 2 społeczne telewizory, od-
bywają się rótne kursy. 

• Nakładem Państwowego Wydaw-
nictwa Naukowego ukazał się V 

tom „Rocznika Białostockiego", po-
Iwieeony XX-lecln władzy lądowej na 
Blalostocciyżnle. Następny tom prsed-
stawi problemy masowych wystąpień 
rewolucyjnych w okresie międzywojen-
nym. 

• W domu kultury w Goniądzu ot-
warto 38 w powiecie monieckim, 

a tso w województwie klub „Ruchu". 

• * ' powiatowym przeglądzie arna-
torsklch zespołów drsmatyesnych 

w ł .omły pierwsze miejsce zajął zespół 

z Botejewa, prowadzony przez tamtej-
szego rolnika Wacława Smugarzesrskie-
go. Zespól pokasal „Ożenek" Oogola. 

•
W Białymstoku zorganlsowano 
kiermasz plastyczny. Na U prac 

sprzedano U. Ale kupowały tylko wy-
działy kultury — przedstawiciele za-
kładów pracy, spółdzielczości czy związ-
ków zawodowych byli Jedynie widzami. 

K I E L C E 

•
W klubie MPIK zorganizowano 
pierwszą wystawę współczesnych 

grafików polskich oraz fotografiki pra-
sowej. Obie cieszą się dużym powodze-
niem. 
• Przewodniczący Prezydiom WRN 
v |n i . Antoni Mierzwiński spotkał 

się z przedstawicielami niektórych łro-
dowlsk kulturalnych. Omawiano pro-
blemy, swlatane a rozwojem tycia kul-
tnralno-oiwlatowego i lepsza-m wyko-
rzystaniem Istniejącej basy material-
nej. 

• W klubie NOT Paweł plerieińskl 
I pokazał IG fotografii pod tytułem 

„Osiągnięcia budownictwa kieleckiego 
w l v kadencji Sejmu". Warto pokazać 
wys tawę także w Innych miastach. 

•
W Zakładowym Domu Kultury FSC 
w Starachowicach odbyła się w y . 

stawa talerzy wykonanych ze zwy-
kłego papieru przez członków kółka 
plastycznego szkoły podstawowej nr l. 

L U B L I N 

• Lubelski klub MPIK z -okazji dzie-
s ięcioletniej działalności zorganizo-

wał coś w rodzaju małego festiwalu 
teatralnego — aktorzy zaprezentowali 
na kilka wieczorach utwory poetyekle 
I Jednoaktówki. Klab w ciąga I* lat 
obsłużył 2 min osób, zorganizował SM 
Im pres. 

•
Prof. dr Konstanty Strawiński —' 
współorganizator UMCS, autor 3C0 

prac naukowych, prezes zarzadu głów-
nego Polskiego Tow. Kntomolagleznega 
— obcbodslł ló-lecle pracy naukowej. 

•
No budowle zakładów azotowych 
w Puławach, gdzie pracuja ok. 7 

tys. ludzi, w ciągu maja zorganizowa-
no s nowych placówek kulturalno-
oświatowych. 

• Wydawnictwo Lubelskie nie po ras 
pierwszy bierze udział w Między-

narodowych Targach Ksiąi.kl w War-
\zawio. Tym razem wysławiono ponad 
M tytalów, w tym poezje Czechowicza 
oras cykl poezji ludowych. 

Ikr 

W pow. łukowskim odbyło się kU-
ka spotkań autorskich Jana Brzozy • 

czytelnikami. RZESZÓW 

• Na Zamku Łańcuckim odbyły 
dwie ciekawe Imprezy. Najpjcn* 

doroczne Dni Muzyki Kameralnej, ' 
udziałem m. In. zespołu s NRp. 
dni pó łn le j S0 naukowców s całej 
skl brało udslal w sesji Komlteli 
nomlkl Rolnej PAN. 

• W Leżajsku na zakończenie *P«* 
kania wyborców z kandydata"" "} 

pps!ó.w. wmurowano akt erekcyjny P J 
budowę Pow. Domu Kultury. Je»i ^ 
budowany w czynie społecznym " 
koszt wynies ie M min sf. 

• Otwarcie w y s u w y „przemyli 
skarżą" połączone było a siwą 

kowa na temat polityki dyskrym'*** 
ey jne j okupanta i działalności r l K " 
oporu. 

•
Prawie tysiąc osób s i« f ' | L 
wzięło udział w I Osólnopełs*"" 

Festiwalu Ognisk Muzycznych, »••" 
odbył się w Sanoku. 

• Ministerstwo Kultury I ' " " ' ' J T 
wladomUo władze wojew«dJ»» 

te w preysslej pięciolatce p n o a * , 
dużą sumę na odbudowę I t M * * . 
c lę renesansowego pałacu w Kras* • 
nie. Mlesaesące się tam trchiilkuni ' 
na ma być przeniesione de H l i " B * 
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VIOLETTA SZORC 

miastu odchodząc 
, 0 cwltd s a , W ł» honorową 
L m . n o tory w wkręt 
* powracamy na wzgórz. faliste 
. L - orodicnl w czas pokoju 
g __ kulom zbłąkanym pamjęć — 
, uilnslo nacie ssmknlęte prsed nami 
jot obee 
' w ulicach Jego dziećmi 

będziemy zawsze 
,,.»•« nisko chyląc I 1 0 " ' Lublin 

ALICJA 
JĘDRZEJEWSKA 

Z dzieciństwa 
jeszcze jesteś tyci 
tyriefiki 

u r o & s z wyolbrzymiejesz 
ogarniesz sobą 
nachyli się widnokrąg 
rięgnlcsz ręką 
i twoje 
staną się wszystkię 
cuda świata 

Studenci i Melpomena 

cuda świata 
poprzez śpiew bosej pięty 
I 0czy obudzonego powoju 

Białystok 

STUDENCKI ruch teatralny jest 
dla większości osób Interesują-
cych się naszym tyciem kultu-

ralnym (a I dla bardzo sporej grupy 
profesjonalistów) właściwie zjawi-
skiem nieznanym. Oczywiście wiado-
mo. że studencki teatr jest „bardzo 
interesującym zjawiskiem", „zjawi-
skiem Jedynym w swoim rodzaju" etc., 
ale po prawdzie są to tylko mgliste 
wiadomości o „Bim-Bomle", „Stodole" 
1 STS. O innych teatrach, nawet z 
własnego województwa, wiemy nie-
wiele. albo zgoła nic. 

Okazje In hic. Jak Międzynarodowy FcsU-
wni Teatrów Studenckich 1 „festiwalowy" 
CU) nr „Kultury" zdarzają się niesłycha-
nie rzadko. Nasuwa się tutaj pytanie, esy 
pisma centralne nie powinny zamieszczać, 
na przykład ras na pól roku, krótkiej 
kroniki teatrów studenckich z całego kra-
ju (kroniki, podobnej do tej s 21 numeru 
„Kultury"). 

Sprawa druga: esy przedstawienia czte-
rech lub pluciu teatrów najwytszej klasy 
Jak „Kalambur". „Pstrąg", „Teatr JS", 
„STS" I „Galeria" nie powinny mleć w 
prasie stalyeh „normalnych" recenzji? 
I czy ZSP nie Jest salnteresowane w wy-
dawnictwie na temat teatrów studenckich 
w okresie ostatniego lo-lecia? Prsedet w 
tym ezasle powstało, upadło, przewinęło się 
przez studenckie scenki setki słabszych, 
kilkadziesiąt dobrych, a kilka nawet znako-
mitych teatrów, i prędzej czy półniej iluch 
o nich zaginie. 

Przy swoim niedalekim stosunkowo 
położeniu od silnych artystycznych 
skupisk studenckich, (Warszawa, Łódź) 
Lublin z podejrzaną wprost „ostroż-
nością" podchodził, jak dotąd, do tam-
tejszych poczynań teatralnych. Z re -
sztą. co tu mówić o Warszawie — na-
wet w obrębie naszych czterech woje-

T E A T R . 
na szklanym ekranie. 

Dowcipna adaptacja 
W SKUTEK dość absorbującego 

zbiegu różnych zająć odnoto-
wuję sukces telewizyjnego 

„Snu wujaszka" z pewnym opóźnia-
niem, a wspomnieć o nim choć po-
krótce warto. Ta pomysłowa adap-
tacja sceniczna, która zrobiła furorę 
na Festiwalu Sztuk Rosyjskich i 
Radzieckich w r. 1963 w Katowicach, 
zdała również cum laude egzamin tc. 

Kto pamięta opowieść Dostojew-
skiego, ten wie, iż akcja jej nie toczy 
się w konwencji senne), w ogóle nie 
ma tam snu, ów sen to po prostu 
złośliwy figiel splatany damie bardzo 
„comme ii faut" przez odstawionego 
konkurenta jej córki, umawiającego 
suiemu zdziecinniałemu umjaszkowi, 
księciu K., jakoby niewczesne 
oświadczyny staruszka o rękę pięk-
nej Ziny najzwyczajniej mu się 
przyśniły. Nie było snu. Ale jest 
koszmar odrętwiałej prowincji z jej 
upozorowaną obyczajnością, z des-
potycznie narzucanymi i wulgarnie 
łamanymi rygorami towarzyskimi. 
Opowieść napisana w 1859 r., w 
okresie, kiedy Dostojewski daje się 
Poznać jako ściślejszy realista od 
Goyola (proszę porównać „Biednych 
ludzi" z „Płaszczem") — jest na 
wskroś realistyczna. Typy i stosun-

pokazane w „Śnie wujaszka" 
nt v w r z e c z y w i s t o ś c i . 
«« mamy więc tu do czynienia 

* ""T/katurą literacką, tytko z gro-
y/J"ł 'tworzoną przez samo życie. 
Jeanakze egzotyka, Jaką tchnie w 
Percepcji dzisiejszego widza ten 
wenty obraz wygasłego Już życia 
Prowincjonalnego, dopinguje niejako 
wwptatora do nakreślenia zamle-

zoncj, skondensowanej karyka-
" , Podbarwionej pewną dozą 

^realizmu. Taka właśnie jest 
°®wclpna adaptacja Lidii Zamków. 

m m m tlę do kompleksu bo-
w n i przed adaptacjami, prapnę za-
«em stwierdzić, że w danym wy-

SS&2 obawy zamieniły się w zdc-
satysfakcję. Oczywiście 
"Sen wujaszka" to nie 

2 ' kara" anl ..Bracia Ka-
& ma w rflm jeszcze 
a £ ! ? J e w ' k i e 0 o — mistyka, filozofa. 
bins.00 bad"cza najgłębszych glę-
»o S i "Ie potrafił przecie Sza). 
maeW * klasycznego, nledwu-

«neyo „Rewizora" pseudoawan-

gardową superchałę! Koncepcja Lidii 
Zamków zaleca się wielką konsek-
wencją i taktem. Spektakl jest 
utrzymany w stylu potwierdza-
jącym słuszność ogólnego przekona-
nia o subtelnym smaku utalentowa-
nej reżyserki. Nie uniknęła wpraw-
dzie odrobiny tego, ' co Rosjanie 
określają słówkiem „otslebiatinu" 
(weźmy na przykład surrealistyczne 
„pieskie" wyczyny Pawia Mozglako-
wa), lecz lekkie przerosty inwencji 
mieszczą się tutaj w granicach roz-
sądnych proporcji, a w wielu mo-
mentach wstawki Inscenizacyjne da-
ją nawet bardzo szczęśliwe efekty. 
Do takich zaliczyć można przede 
wszystkim ustawienie zgrai plotka-
rek na coś w rodzaju chóru furii 
potraktowanego na modłę antyczną. 
Wybornie jest rozbudowany epilog 
jako wizja Pawła (on, stojący w po-
zie bajronicznej za kolumną, na wy-
twornym balu, Zlna I matka jej — 
„wielkie damy", mąż — gubernator 
etc.). Mniej udane wyda'je mi się 
upostaciowanie myśli Ziny o porzu-
conym biedaku nauczycielu (jakże 
nieatrakcyjny jest w realizacji tv 
obiekt miłości — ten „chłopiec z 
deszczu"!). 

Specjalnym problemem staje się 
postać księcia K., zramolałego ary-
stokraty, osaczonego przez tłum ma-
tek mających córeczki na wydaniu. 
Mówi o nim Dostojewski, że jest ca-
ły sztuczny, złożony z kawałków, na 
zawiasach i sprężynkach. Reżyserka 
zrobiła z aktora marionetkę. Cóż, 
miała uzasadnienie w tekście. Kto 
wie jednak, czy pokazanie tej wzię-
tej z życia figury w konwencji rea-
listycznej nie ocaliłoby lepiej ma-
kabrycznego komizmu postaci? 

L. Zamków wystąpiła ponadto sa-
ma z dużym powodzeniem w roli 
pijaczki pułkownikowej. Wyraziście 
wypadła również postać .stratega" 
— Marii, nadającej ton światkowi 
mordasowskiemu. Natomiast sylwet-
ka Ziny nie spełniła, niestety, wa-
runków zawartych w opisie autor-
skim. 

Prosimy Lidię Zamków o dalsze 
inscenizacje opowiadań Dostojew^ 
skiego. A może jtowieści „Biedni lu-
dzie" — z obfitszym zastosowaniem 
środków /Urnowych? 

M. B.-R. 

wództw nie doprowadziliśmy nigdy 
do jakiegoś głośniejszego zetknięcia 
się zespołów, jakiejś wymiany, wspól-
nego przeglądu dotychczasowego do-
robku Itp. Nie mamy pojęcia o przed-
sięwzięciach teatralnych, np. studen-
tów Białegostoku I vice versa. 

MielUmy mołność zaobserwować się 
wzajemnie dopiero na szczeblu „central-
nym", podczas (esUwalu międzynarodowe-
gol Być mole, dopiero teraz, po wysta-
wieniu „Listów spod gilotyny" A OmlIJa-
nowlcza {uprzednio wydanych przez Wy-
dawnictwo Lubelskie) zjedzie na zaprosze-
nie WL teatrzyk białostockich studentów 
— „Kontrasty", który uczestniczył z po-
wodzeniem w warszawskim fesUwalu. Być 
mole. zawinił tutaj w pewnej mierze 
(w wypadku lubelskich studentów) brak 
sali i brak klubu środowiskowego. 

Bywały u nas, co prawda, w ubiegłych 
latach teatrzyki studenckie s Innych 
ośrodków I..Kalambur" a Wrocławia, 
łódzki „Pstrąg") w ramach imprez stu-
denckich, „To-Tu" I „Kalambur" w ra-
mach I Festiwalu Kabaretów Amatorskich 
(to jut nie studencka impreza) kilkakrot-
nie prsyjetdtal z występami STS, a kie-
dyś „Stodoła", są to Jednak wypadki spo-
radyczne. Tymczasem lubelskie środowi-
sko Jest niezwykle chłonne. Istnieje tutaj 
S OM rzessa studencka. Istnieje Jedyne 
chyba w polsce Studium Kultury Teatral-
nej, Jest więc zapotrzebowanie na Intere-
sujące imprezy. Nie wspominam Jut o 
frekwencji, Jaką cieszyły się zawsze wy-
stępy bardziej znanych teatrzyków (STS, 
czy „Stodoła"), wśród tzw. ..szerokiej pu-
bliczności". 

Trzeba przyznać, że ostatnio sytua-
cja zmienia się na lepsze. Przyczyniło 
się do tego otwarcie . przez lubelską 
„Estradę" klubu „Relaks", dysponują-
cego średniej wielkości, ale dobrze 
wyposażoną salą teatralną. Właśnie 
takiej sali, w dodatku „niezależnej", 
potrzebował Lublin od dawna. 

J ak dotąd, działalność „Relaksu" 
można nazwać jednym z najciekaw-
szych poczynań lubelskich ostatnich 
lat. W „Relaksie" zdążył już wystąpić 
Andrzej Łapicki ze .Sposobem bycia" 
Brandysa. Halina Mikołajska z ..Lista-
mi panny de Lesplnasse" (a więc na 
upartego — można by powiedzieć, że 
warszawski STS — scena nlemlodzle-
żowa — bywa Już częstym gościem 
w Lublinie), dwójka aktorów krakow-
skich przyjechała z „Niebezpiecznymi 
związkami" według de Laćlosca. Co-
dziennie odbywają się odczyty, spot-
kania. wieczory autorskie, ostatnio 
(nareszcie w odpowiednim miejscu) 
wojewódzkie eliminacje amatorskich 
teatrów poezji. 

Oczywiście, co wyniknie z tego 
wszystkiego w przyszłości, jeszcze nie 
wiadomo. Działalność klubu „Relaks" 
to na razie chyba... genialna improwi-
zacja. 

nyrektor „Estrady" Kryński zapowiada, 
i e od nowego roku akademickiego ma za-
miar wspólnie ze Zrzeszeniem Studentów 
Polskich zorganizować w „Relaksie" prze-

gląd najciekawszych zespołów teatralnych 
studenckich z całej Polski. Ody był taki 
przegląd stal się podstawą da stałej 
współpracy przynajmniej a częścią zespo-
łów! 

Przy warunkach. którymi dysponuje 
„estrada" (własny transport, zaplecz* tech-
niczne. własna aalal ..Relaks" mole się 
stać dla Lublina „oknem na świat". Mote 
by doszedł nareszcie do skutku przyjazd 
do Lublina krakowskiego Teatru-Il (Jed-
nego z najciekawszych obecnie w Polsce), 
mołni by się pokusić o stworzenie stałej 
„wyjazdowej" sceny (as. raz w miesiącu) 
warszawskich „Hybryd", STS, „Stodo-
ły", „Ceniona". Nie Jest to rzees niemot-
liwa. Na przykład w Lodzi odbywają się 
organlsowane przez studentów, „najcie-
kawsze premiery roku". ZJezdtaJą się 
wtedy teatrzyki studenckie z całej Polski. 
A u nas? Potrzeba przede wszystkim do-
brego koordynatora — impresarta. Potrze-
ba dobrej reklamy. Ze w Lublinie z tymi 
•prawami bywa rótnio — dowodem choć-
by ostatni Festiwal, na który nie wyjechał 
np. taden obserwator z „Estrady" (a by-
ła okazja wielka do zorientowania się 
przed ewentualnie przyszłym przeglądem). 
Po tymłe festiwalu zawitały do „Relaksu" 
dwa najsłabsze chyba teatrzyki: holen-
derski — „Oe Zlgende Tractor" a Vage-
nlngen ze ,3trłp-teaae'm" Mrolka I teatr 
uniwersytetu a Jeny (NRO) z montażem 
scen ze „Strachu i nędzy III Rzeszy" 
i „Rozmów uchodźców" II. Itrechta. Oby-
dwa przedstawienia były wykupione z gó-
ry (przez Studium Kultury Teatralnej?), ale 
na miasto poszły wielkie af iszy a prasa 
codzienna zachłysnęła sio wieścią o Ich 
przyjetdzie, Jakby do Lublina zjechał co 
najmniej Burs Thealer. 

Jetell Jut Jesteśmy przy operatywności! 
lubelski teatrzyk studencki Onng-ł, pro-
wadzony przez Andrzeja Rozhlna. został 
w Warszawie bardzo pozytywnie oceniony. 
Jedna z Jego członkiń otrzymała wyróż-
nienie za najlepszą kobiecą kreację. 
Oong-Z pracuje od kilku lat, podejmuje 
repertuar ciekawy, nietypowy. Oto kilka 
Jego ostatnich premier: „Dwunastu" (pro-
gram poetycki według tekstów Al. Bloka, 
Wl. Majakowskiego, Johna Reeda), „Próba 
pokazania pewnej kolacji głów w Pary-
tu we Francji" — Jaques Prełerta. ostat-
nio w Warszawie: „Twój powszedni mor-
derca" według tekstów Mariany Alcofo-
rado, Lulsa Aragona. Wiktora Woroszyl-
skiego. W przygotowaniu pozycje takie 
Jak: „Pleśni l songi Pana Brechta", „Mę-
czeAstwo I śmierć Jean Paul Marata 
przedstawione przez zespól aktorski przy-
tułku w Charenton pod kierownictwem 
Pana de Sade" — Peter Weissa. 

Tym teatrzykiem należy się zająć. 
Dobrze, że już wystąpił w „Relaksie" 
jako „lubelski laureat" A co dalej? 
Może nawiązałby z nim łączność Wo-
jewódzki * Dom Kultury? Teatrzyk 
mógłby odwiedzić wszystkie powiato-
we domy kultury, w których przecież 
sporo miłośników poezji. Może... 

Tymczasem w przedostatniej „Kul-
turze", tam. gdzie mowa o festiwalu, 
dowiadujemy się. że „Na m a p i e -
osiągnięć pojawiły się obecnie ośrodki 
dotąd nieznane jak Lublin czy Biały-
stok. a stare renomowane zespoły ry -
walizują z tą „nową fa lą" nie bez 
przykrych dla siebie niespodzianek". 

M. D. 

Rzeszowszczyzna 
—temat literacki? 

(Dokończenie ze str. 3) 
Nie wzbudziły zainteresowania pisa-

rzy procesy szybkiej Industrializacji rol-
niczego dotąd województwa i konse-
kwencje obyczajowe stąd wynikające. 
Zwłaszcza wielkie inwestycje przemy-
słowe w Tarnobrzegu i Solinie, osobli-
wość Podkarpacia — kopalnictwo naf -
towe. ośrodek hutniczy w Stalowej Wo-
li. Czyżoy na skutek przesytu pisarzy tą 
tematyką w latach 50-tych? Przy re-
kordowej ilości informacji, artykułów, 
zdjęć z zagłębia siarkowego w całej 
naszej prasie nie ma ani jednej rela-
cji powieściowej, k tóra by mówiła o 
gwałtownym i żywiołowym przeobraże-
niu wsi w widłach Wisły i Sanu. Tu 
wprawdzie powinien wkraczać na zwiad 
reportaż jako forpoczta li teratury — 
ale na ogół nie wkracza. Jeden tom szki-
ców felietonowo - reporterskich „Błę-
dy 1 wybaczenia" Ambroziewicza 1 Ro-
wińskiego nie przynosi Jeszcze Czytel-
nikowi gruntowego rozeznania w tym. 
co się dzieje w zagłębiu siarkowym. 

w ogóle nie widać większego zaintereso-
wania reportatystów Ziemią Rzeszowską. 
Gdyby ktoś a zewnątrz chciał w Jakichś 
ibiorach reportaty ssukać gruntownlejszej 
wiedzy o tym regionie, miałby utrudnione 
zadanie. Pojawiały się wprawdzie spora-
dycznie reportate Jerzego Lovella, Aleksan-
dra Małachowskiego. Janusza Krasińskiego, 
Kazimierza Boska, Remigiusza Napiórkow-
skiego i Innych, lecz rozproszone po czaso-
pismach lub włączone do zbioru reportały 
0 róincj problematyce 1 z rótnych stron 
kraju nie dają choćby takiego obrazu. Jak 
kiedyś „Sztafeta", czy „W widiach Wisły 
1 Sanu". 

Dywagacje na temat, o czym było a 
o czym nie było w literaturze z ogól-
nego tematu — Rzeszowszczyzna. moż-
na by snuć Jeszcze długo. Nie wspom-
niałem tu bowiem o książkach powo-
jennych Piętaka czy Macha ukazują-
cych okres okupacji na tych ziemiach. 
Nie wymieniłem wielu książek l wielu 

pisarzy, którzy jednak o różnych spra-
wach Rzeszowszczyzny pisali. Mimo 
wszystko bowiem temat rzeszowski w 
ogólnopolskim dorobku literatury 
współczesnej nie Jest taki, jaki mógł-
by być. 

Zestawienie pełnej bibliografii w tym za-
kresie nie nastręczyłoby większej trudności 
I niezbyt duto pozycji wydawniczych trzeba 
by zanotować. Rzeszowszczyzna pozostała na 
ogól na uboczu zainteresowań pisarzy. Czy 
w większym stopniu lak Inne „prowincje"? 
Trudno zdecydowanie odpowiedzieć na to 
pytanie. Wydaje się Jednak, te w wielu re-
gionach kraju węzłowe problemy naszej 
współczesności wymknęły się z pola obser-
wacji literatury. Nie znaczy to, oczywiście, 
te pisarze w ogóle nie dostrzegają przemian 
zachodzących z dnia na dzień w Polsce Lu-
dowej. ostatnie lata przyniosły wiele za-
angatowanych „obywatelskich" powieści, 
które wyrosły z doświadczeń polskiej wsi 
1 małego miasta. Ale trudno mówić o peł-
nym obrazie „prowincji" w naszej literatu-
rze. Mote więc wspomniany na wstępie kry-
tyk ma I po kliku tatach słuszność? Jest do 
napisania mądra, wnikliwa powieść prowin-
cjonalna. Mote to być u k t e powieść o Rze-
szowszczytnle. 

Jan Grygiel 

K a m e n a 
Dwutygodnik społeczno-knlturalny. Re-

daguje Kolegium: Marek Adam Jawor-
ski (redaktor naczelny). Zygmunt Mi-
kulski, Jerzy Pleśnlarowlcz, Stefan Wol-
ski. Wydawca: Oddział Lubelski Związ-
ku Literatów Polskich. Adres redakcji 
I administracji! Lublin, ul. Graniczna ł . 
Telefon Z-3I-II. Redakcja rękopisów nie 
odsyła. Warunki prenumeraty: kwart. 
xl u . półrocznie zł II. rocznie zł ŚS. Za-
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n.M. Zamówienia I wpłaty przyjmuje 
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Ił . Nr konia PKO 1-S-I0WM oraz „Ruch" 
Lubelskie Zakłady O raf leśne Im. 
PKWN Lublin — Unicka «. 
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ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

A. Ł. w Lubartowie. Plaże Pani w Uście 
do redakcji: „Ja wtem, i e to szaleństwo, 
i e brak absolutny samokrytyki, ale wysy -
łam swoje „Senne refleksje** na los 
aeczęiela. Czy u t t f l c I i T " Redakcja to nie 
„Toto-lotek**! z nadesłanych utworów 
najlepsza „Wdowa**, a le też Jeszcze nie 
do druku. Pracować warto. 

Wl. II. w Rędzinie. Pomysł opowiada-
nia rzeczywiście makabryczny, chociaż 
„Obietnice'* są więcej n i t „względnie po-
prawnie napisane*'. Miał Pan rację — 
przeraziliśmy się . z a b a w ę " Pana mło-
dych bohaterów, dlatego nie będziemy 
j e j upowszechniaj. Mozo Pan ma Inne 
utwory* Chętnie zamieścimy debiut. 

A. C. w Kraśnika. Pisze Pan w wier-
szu: . J s , rówieśnik Ludowej Ojczyzny, 
Ja, tyjący j e j tyc iem, jej tętnem. Chce 
hodować zręby socjalizmu. Chcę oddychać 
Jednym s nią oddechem". Nic nie stoi 
na przeszkodzie w urzeczywistnieniu Pa-
na pragnień. Niech Pan ich Jednak nie 
wyra t a wierszem I 

B. B. w Pińczowie. Chyba Pani s io-
strze odpowiadaliśmy w poprzednim nu-
merze? Najbardziej nam się podobał 
„Wielbłąd". Prosimy przysłać większy 
wybór, m o t a damy debiut. 

Doc. habU. dr Int. arch. M. R. we Wro-
cławia. Na artykuł pt. „Pamiątkowe me-
ble po Stefanie Żeromskim" nie ref lek-
tujemy. Prywatnie Interesuje nas, Uu pla-
mom przedstawił Pan swoją propozycję, 
bo otrzymaliśmy niewyraźną kopię Pań-
skiego listu. 

Z. D. w Pabianicach. „Technika 1 fun-
kcjonalność w architekturze, architektura 
w filozofii" nie zawiera ładnych nowych 
myśU. Chociaż... nie bardzo możemy się 
zgodzić z takim np. zdaniem: „Gdyby 
kiedykolwiek a kranu poleciało mleko za-
miast wody, zamienil ibyśmy bez najmniej-
szego zdziwienia kąpiel na kolację". 
A Jeśli zechciel ibyśmy wykąpać s ię w 
mleku? 

T. M. w Warszawie. Pizze Pan w liście 
do redakcji: „Znam doskonale metody 
tworzenia wierszy od strony warsztato-
wej. Jestem oburzony! Jak można w 
XX wi tku 1 to w Polsce pisać tak trudne 
wiersze, kiedy mówi s ię o „kulturze dla 
mas". Jaka Jest rola mojego ojca, chło-
pa, Jako odbiorcy. Jeśli syn-student nie 
potrafi czerpać karmy duchowej s poezji? 
Bo Jakaś Jest j e j Inna rola?" Nie podej-
mujemy obecnie dyskusji na temat „trud-
nych wierszy", a l e możemy wypowiedzieć 
s ię na temat „ łatwych fraszek", których 
próbki Pan nadesłał. Cytujemy: „NI o 
wygląda na gada, a le gada I gada". 
Albo: „Zawierzyłem globulkom i dziecko 
s ię święci . Kto teraz będzie płacił? Ja, 
czy producencl7" (Sądzimy, ż e Jednak 
Pan). Niestety, nie do druku! 

S. D. w Janowie Podlaskim. „Koledzy 
I profesorka — pizze Pani — osądzili, t o 
moje wiersze są wartościowe. Ja Jednak 
w to nie wierzę". Bardzo dobrze Pani 
robi. 

W. p . we Wrocławia. Fragment Pana 
utworu: „poeta się potknął, laurą z o s u l a 
śoaą kastrata". Niech s i ę poeta nie po-
tyka, t y m bardziej, że niektóre metafory 
są interesujące. 

ł . W. w Warszawie. Dziękujemy, nlo 
temat nie dla naszego plzma. 

K. K. w Rejowcu, z Pani' listu do 
redakcji: „Wiem sama, że tą to wiersze 
dziecinne, zero warte, ale pragnęłabym 
otrzymać prawdziwą Ich ocenę". Pani 
opinia jest. niestety, słuszna. 

W. P . (w Lublinie?) Nie drukujemy 
anonimów. Ale chyba ten list napisał 
Pan przez przekorę? 

B. w . w Elblągu. Prosimy o większy 
wybór. Czy Pan Już gdzieś drukował? 

P. R. w Krakowie. Wiersze bardzo nie-
równe. Z nadesłanych — nlo skorzystamy. 

K. R . w Zamościa. Prosimy o przysła-
nie większego wyboru fraszek. Wiersze 
dotć poprawne, a le niektóre metafory już 
zbyt zużyte. 

S. K. w Wiśniowej. Nlesjety, bardzo tła be. 
P - (miejscowości n ie mogl iśmy od-

czytać). Niech Pan próbuje dalej. Na-
desłane utwory jeszcze nie do druku, a le 
to nie przesądza sprawy. 

M. A. K. w Orzechowcach. Gratulujemy 
nagród, które Pan dotychczas uzyskał. 
Zamiast opowiadań widziel ibyśmy chęt-
niej c iekawe wspomnienia z Pana Inte-
resującego życia. Prosimy o skontakto-
- " " T , . Ę * naszym rzeszowskim przed-
stawicielem, red. Pleśnlarowiczem. 
i u c i ^ t n l c y konkursu „Kameny" 
ł
m ,y.V ,y?2Ia ,u _ K n « « " y WRN w Lublinie -

młodzież szkolna 1 studenci: W związku 
L Pkom.!!i„Rr.,Upy

Ł
 B U l d c n t 6 w Informujemy. 

konkursowa wyraziła zgodę na 
t « ? ^ l ™ n l e p r o c . P ^ n y c h ręcznie i w 
Jednym egzemplarzu oraz przedłużenie 
konkursu do dnia X czerwca. 
. konkursu zamieściliśmy w 
dwóch poprzednich numerach). 

ADAM 
KOŁODZIEJCZYK 

FRASZKI 
l c h t i o t o q i c x n e 

WĄTPLIWOŚĆ 
Nie mają głosu niby... 
A g r u b e r y b y ? 

CURIOSUM 
Dl» ryb, to szczegół chyba przykry, 
lś lob mężowie są bez Ikry! 

Polanica 

HYBY W polskiej tra-
dycji kulinarnej d e -

ską' się opinia pożywienia 
lżejszego kalibru. Dlatego 
chętnie podawane sq do 
stosu jako przekąski, 
przystawki, czy dania 
wsiępne, mające na celu 
podniecić apetyt Jedtą* 
cych 1 wywołać odpowled 
nią dysposyeję żołądka do 
przyjęcia potraw głów-
nych, Jakimi są dania 
mięsne. Dzisiejsza diete-
tyka zapatruje się na te 
sprawy nieco Inaczej, 
choćby t e względu na za-
wartość białka w rybach 
I mięsie, ale dawniej ten 
punkt widzenia nie od-
grywał roli. 

Poprzednia moja rozmo-
wa z p. Józefem R. o 
spożycia w Klubie Pol-
skim w Lublinie przez 
Drojecklego wie lkiego 
karpia w śmietanie z do-
datkami była wymowną 
tego poglądu Ilustracją. 
Towarzysze klubowi pa-
trzyli na niego z pewną 
zazdrością. Ich żołądki nlo 
zawsse sdolne były do te-
go rodzaju wyczynów. 
Niemniej Jednak nie by-
ło to sensacją. Uważano 
ogólnie, że Jest to sprawa 
w granicach zwykłych 
możliwości. Każdy czło-
wiek obdarzony zdrowym 
apetytem może dokonać 
tego samego. Tylko wa-
rianty mogły być różne. 

Poruszenie ogólne w y -
wołała wiadomość, że 
Drojecki kazał pewnego 
dnia przygotować szczu-
paka w sosie chrzanowym 
według swojego przepisu. 
A szczupak był nlewąskl 
— prawie trzy I pól ki-
logramów wagi . 

— Zje czy nie zje? — 
padały gorączkowe pyta-
nia i zaczęły t l ę sypać 
zakłady. 

Szczupak — w przeci-
wieństwie d o karpia — 
ma mlgtfi bardziej zwar-
te. suche, bardziej kalo-
ryczne 1 mało tłuste; 
Trzeba dużo dodać do 
niego masła I Innych 
produktów nabiałowych, 
aby smakosz miał pełne 
zadowolenie . 

Drojecki kazał szczupa-
ka dokładnie oczyścić, 
usunąć ze skóry wszelkie 
ś lady zanieczyszczeń, roz-
d ą ć . usunąć niejadalne 
wnętrzności , włożyć na Ich 
miejsce z ie le angielskie. 
Uście bobkowe, owinąć w 
Ustki Pietraszki 1 selerów 
I w chłodnym miejscu po-
łożyć na 24 godziny. - Po 
upływie tego czasu kazał 
BO włożyć do pieca I 
obsmażyć po wierzchu na 
maśle. Następnie szczupa-
ka w y j ę t o z pieca, owi -

nięto długimi pasmami 
słoniny, niczym mamlę 
faraona, 1 a lekka posy-
pano majerankiem. 

Do zrobienia sosu cbrsa 
nowego uty to litra w y -
borowej śmietany, około 
czterdziestu „deka" chrza-
nu cieniutko I drobniut-
ko utartego, ćwierć kilo-
grama masła, sześć żół-
tek, którymi w c i ą g n i ę t o 
sos. duto kopru 1 Innej 
t le lenlnkl . Osobno przy 
gotowano pieczołowicie ki-
logram kartofli. 

Łącznie masa potrawy 
przekroczyła znacznie 
sześć ki logramów 1 wy-
raźnie zbliżała t lę do s ie-
dmiu. 

Rybę ułożono w olbrzy-
mie j ogniotrwałej ka-
mionce, w takiej , w któ-
rej przygotowywano potra-
wy na kilkanaście osób 
I duszono w słoninie około 
czterdziestu minut . A po* 
tym zaciągnięto sosem i 
zapieczono tak, aby szczu-
pak nim przesiąkł. Wresz-
cie przed podaniem po-
trawy polano zarumienio-
ną na maśle tartą bułecz-
ką, obłożono świeżo ugo-
towanymi I zieleniną po-
sypanymi kartofelkami I 
tr iumfalnie na stół po-
dano. 

Nie było wtedy w zwy-
czaju natrętnie przyglą-
dać się Jedzącemu, a Już 
do bardzo złego obyczaju 
należało przysiadanie s ię 
1 nawiązywanie rozmowy. 

Nie czynili tego nawet 
przyjaciele. 

Dla smakoszów czynność 
spożywania potrawy mia-
ła charakter Jakby wta-
jemniczenia, które odby-

wało tlę w tumo,aoicł. 
»• »*y scy udawań, t e nikt 
im uie włazi — każdy był 
•ajęty sobą. Niemniej 
UIII«ao spod OKO, ale 
aysk ie tn le , spojrzenia, 
uu i j ące cnarakter Jakby 
komunikatów a poia Ol-
i w y . c i , co purumll za-
kłady, poruszali t lę tro-
chę olespokojnle I Jedli 
swe potrawy z roztargnie-
niem. 

N a n e t służba kuchenna 
pod różnymi pozorami u 
siłowała rzucie okiem n i 
stół, bo podobno i ona 
uległa atmosferze hazar-
du. 

Do potrawy podano litr 
dobrego wytrawnego czer-
wonego wina francuskie-
• o . 

Niektórzy, bardziej 
sztywno I konwencjonal-
nie traktujący sprawę o -
liy czaj u kulinarnego, u-
ważają, t e do ryby po-
winno być podane białe 
wytrawne wino. Dobra 
jednak tradycja prawdzi-
w e j kuchni francuskiej 
tostawla smakoszowi moż-
ność wyboru. Drojecki 
wybierał zawsze czerwo-
ne. Tu niala ciekawostka. 
Po zl ikwidowaniu mająt-
ku, na skutek s i e j gos-
podarki, | przeniesienia 
się do miasta Drojecki 
uzyskał przedstawicielstwo 
win szampańskich, któ-
rych był znawcą I adml-
ratorrm. 

Spożywanie szczupaka 
trwało niewie le więcej , 
niż półtorej godziny, tak 
Jak dobry mecz plik! noż-
nej . 

Gdy reszta sosu znik-
nęła a wraz z plą I o-
atatnla kropla wina, Dro-
jecki podniósł g łowę, de-
l ikatnie otarł ui{ta ser-
wetką I przez dłuższą 
chwi lę patrzył przed sie-
bie w zadumie. 

Oprócz uregulowanego 
rachunku posiał dla ku-
charza dziesięć rubli w 
zlocie. Ten rodzaj pienią-
dza byl wtedy Jeszcze w 
zwyk łym obiegu. 

Opuścił klub w zamyś-
leniu. Jakby nie clicl.il 
uronić nic ze zmagazyno-
wanych wrażeń smako-
wych . 

— Aaaa... ggdybby ttaak 
dododać m m u było zze 
dwaa kartofelki II JeJed-
no jajajeczkoo, to na pewno 
by nie wywytrzymal , go-
nił JuJuż resztkami — po-
wiedział mały niepozorny 
blondyn, który z lekka się 
Jąkał a który nieszczęśli-
wie zaloty! się, że Dro-
jecki szczupaka nie zje. 

W . G . 

RYSZARD PODLEWSKI 
N o t a t n i k m y ś f i-ąw e 9 o 

To niezwykle zdolny człowiekI 
Jego cytaty z dziel wielkich ludzi 
są zawsze na poczekaniu zmyślone. 

• e • 
Według boksera wykształce-

nie może być: średnie, pól-średnie, 
lekko-Srednie itd. 

Nie potrząsaj drzewem, na którym 
wlśl jakaś wielka s z y s z k a ! 

• • • 

Walczmy z „Polską B", ale t a k -
że z „Polską ani Be, ani Me". 

Kielce 

NIKCtl MNIE Jat posądzą o n e p - - ^ , 
a le czuję s ię w obowiązku po la ier^ lT 
0 okazaniu się (nareezele)l n a k l a d e a i " 
dawnictwa Lubelskiego wspomnień • 
Jaworskiego o przedwojennej historii' * 
• t ego pisma pt. „ w kręgu „ g , . 
Recenzję z książki zamieścimy w IM*T* 
z następnych numerów. Nakład w, *** 
nleń Jest Jednak mały — MM -
rsy, nie każdy wlęe z c z y t e l n i k ó w ^ ' ' 
nej „Kameny" liędzlc mógł na t y ś 

„PRZEKRÓJ" popularyzuj . w n - n . 
napUany n a nowych p rawi 

Chętnie dopisałbym Jeszcze Jedną T J ^ 

A pod rze iwonoskórym księżycem 
autor wiersz kreśli 

c 
zł 

W TYM SAMYM numerze „Przekrsjr 
Jeszcze Jeden przepis przyrządzania u. 
maków. Maluczko, a ślimaki tlaną Z 
naszą narodową potrawą, a państwo 
01 poważną ilość dewiz. 

&'±>KSVMILIAN WINKOWSKI pisze J 
„Widnokręgach" o Domu Prasy w g , 
zlmierzu, t e „wyróżnia się (on) nowi 

, estetycznym wykończeniem , 
7eytH k u U w r ! » ' "nakltaC 
Jetll do tego Jeszcze dodać, t e Dom P a 
sy prowadzony Jest pod k a ż d y m k a u » 
nn.1f°fV°. p r M 2 młodego I energiciarn 
lublinianina, Erwina S t a ń k a , to mota, 
stwierdzić, te taki dom wczasowy mógtZ 
stanowić chlubę katdej miejscowości k«. 
racyjnej czy wypoczynkowej". 

Zgadzając się w pełni z wywodami 
aiuora, warto nadmienić, że ów dom • 
okresie maja świecił pusikami. Gdyby n b 
różne „kursokonfereneje" prezesów as 
etc. można by posiłki przyrządzać ai 
maszynce elektrycznej. A z Warszawy l i 
Kazimierza niewie le ponad IM km... c i » 
elaż, nie dz iwmy się: którego dzlenalk* 
" » w miesiącu przedwyborczym redakrh 
puściłaby na urlop? ** 

ANDRZEJ PARTUM przesiał do redik-
Cjl „Kameny" okazowy egzemplarz talar-
ku wierszy (wydanie własne!) pt. 
wodzenia nieurodzaj zwalka papki". 
Krótklo wprowadzenie (?) do zbiorku a>. 
pisał Stefan Kisielewski asekurując się, 
«e t lę n ie zna na poezji, a le Im pensji 
mu młody człowiek „swym uporem, kit 
tem sztuki I wiernością wobee wlnsnoj i 
wy imaginowanej czy autentycznej, tli 
przecież po twojemu Istniejącej — kto 
ccpcjl". 

? c , ąblorku wyjmuję Jeden w i e m pt! 
„Jesień": 

la 
• (?) 

kumą do kumy 
bo dla 
zasiąść pat lwl tk 
v is a v is (11x1 
j e j pożółkłych „ 8 " — 
smutkach 
przelewem liści 

Komentarze pozostawiam csytelnlkom. 
W zas tęp i fk 

MAJ 

i i 

0 . 

Kawaleria w przyszłości 
Dziś w naszej, rubryce, wyjątkowo, odcinek Innego rodzaju: fragmen-

ty jednego z rozdziałów Księgi Jazdy Polskiej, wydanej w 1938 r. 

KAŻDY nowy a dla ce lów wojsko, 
wyeh użyteczny wynalazek pocią-
gał zawsze za sobą pewne prze-

sunięcia wartości poszczególnych rodza-
jów broni. Pod tym względem przy-
znać musimy, t e pojawienie się na po-
lu bitwy samolotów 1 czołgów wywo-
łało istny przewrót w dotychczaso-
wych pojęciach o metodach walki, da-
Jąe operacjom nieznany dotycnczaa 
rytm szybkości. 

.„W takich warunkach zagadnienie 
stosunku nowych broni do kawalerii 
nabiera kapitalnego snaczenla.„ 

—Lotnictwo uwolni ło kawalerię od 
obowlątku dalekiego rozpotnania 1 po-
zwoliło na skupienie kawalerii w wiel-
kich tgrupowanlach. 

Broń pancerna, piechota 1 artyleria 
zmotoryzowana dały tym zgrupowa-
niom kawalerii niezbędną silę ognlnwą. 

Możliwość oparcia się o tdobyese mo-
toryzacji przysrraca kawalerii j e j daw-
ną silę przebojową, którą oa pewien 
czas utraciła I wskrzesza przed nią 
najwspanialsze możliwości akcji, Ruch-
liwość 1 siln znalazły się ponnwnle w 
równowadze. 

Kawaleria przekształca t l ę dt l ś w de-
cydujący czynnik walki, który wywal -
cza swobodę manewru, dezorganizując 
ty ły pizeclwnlka I nie dopuszczając do 
konsolidacji frontu: dalej — uczestniczy 
bezpośrednio w wywalczaniu zwycięs-
twa, nacierając na skrsydla 1 ty ły 
przeciwnika celem otoczenia gn; wresz-
cie — przeprowadza ostateczny pogrom 
przeciwnika, prowadsąc bezlitosny po-
ścig. 

Pon iewa ł broń pancerna nie posiada 
możliwości przeprowadzenia samodziel-
nej akcji, bez oparcia o Inne bro-
nie, kawaleria zachowuje w całej peł-
ni swoje tnaezenle, Jako najbardziej 
nlezaletny e lement manewru. Tym sa-
m y m szybkość konia pozostała sasad-
nlczą szybkością wielkich Jednostek. 

Na ogól wlec mośemy powiedzieć, że 
kawaleria Jest u nas nadal „konnicą", 
to Jest bronią, posługującą się koniem 
dla wykonania swoich zadań, a broń 
motorowa pojawiać t lę będtle raczej 
ta kawalerią, na j e j tylach, a lbo obok 
alej , wysuwając prsed nią dopiero w 
krytycznym momencie zwarte Jednost-
ki pancerne, lab pojedynczych szpera-
czy pancernych. 

Pojawienie się silnika nie jest rów-
noznaczne z zanikiem znacseiga I war-
tości kawalerii . Wręcz odwrotnie, za-
stosowanie silnika w wojsku pozwoliło 
zaoszczędzić kawalerii wiele pracy o 
znaczeniu drugorzędnym I. zachować 
Jazdę w całości do zadań czysto bojo-
wych. Podobnie, Jak powstanie lotnic-
twa bombardującego nie przekreśliło 
racji bytu artylerii , tak samo samoloty 
I czole i nie przekreśliły znaczenia ka-
walerii , a odwrotnie spotęgowały Jo 
tylko, oddając do dyspozycji kawale-
rii szybki środek dalekiego rozpotna-
nia I szybki środek ogniowy. 

Si lnik nie Jest zatem złośliwym kon-
kurentem, który dąży do wyparcia ko-
nia 1 tym samym kawalerii. Przeciwnie, 
Jest to nowy, pomocniczy środek wal-
ki, który pozwala na pełne rozwinię-
c ie wszystkich zalet kawalerii. Moto-
cykl I samochód osobowy zwalniają 
kawalerię od niewdzięcznej sluśby mel-
dunkowej I łącznikowej, skutecznie za-
stępując liczne sztafety konne > cza-
sów napoleońskich. Samolot zwolnU 
kawalerię od sryezerpojącej I niszczą-
cej pracy w słuśble dalekiego rozpo-
znania. Samochód c ięta rowy I traktor 
umotl lwl ly stworzenie silnych rucho-
mych 1 szybkich odwodów piechoty ' 
artylerii. 

Nie kto Inny więc, lak właśnie ten 
domniemany „przeciwnik", a w rzeczy-
wistości wielki „dobrodziej" kawalerii 
— silnik — uwolnił kawalerię od 
wszelkich obarczających Ją ciężarów I 
serwitutów poiwaUJąe skierować Ją 
przede wasystklm do wykonania zadań 
ofensywnych, k'óre stanowią wyłączna 
I zasadniczą domenę działań kawalerii 
w wielkim stylu. W zadaniach tych 
żadna Inna broń nie Jest w sianie ka-
walerii sattąplć. 

W ten sposób nowoczesne środki mo-
torowe nie tylko, ta nie przekreśliły 
znaczenia Jazdy, a le przeciwnie — po-
zwoli ły kawalerii sscsęśl lwle przezwy-
ciężyć kryzys prawie i taletnl , Jeden 
z największych. Jakie kiedykolwiek 
przeżyła. 

Dzięki motoryzacji otworzyły się ta* 
raz prsed kawalerią najwspanlslste 
motllwoścl tmlalego I skutecznego 
działania, co też nlesawodnle kawale-
ria wyzyska w przyszłej wojnie. I - I 


